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Pismo Samorządu Robotniczego Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych 
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Plenum KZ PZPR

Partyjna kontrola 
nad realizacją zadań

OBRADY PLENARNE Komi­
tetu Zakładowego PZPR w 
dniu 20 marca br. poświeco­

ne były podsumowaniu efektów 
pracy zakładowej organizacji par­
tyjnej w bieżącej kadencji oraz na­
kreśleniu - zadań, gwarantujących 
pełną* realizację celów postawio­
nych przez I Zakładową Konferen­

cję Sprawozdawczo-Wyborczą 
PZPR. Druga część posiedzenia do­
tyczyła omówienia najważniejszych 
form aktywności załogi w obcho­
dach 35-lecia PRL.

W obradach udział wzięli- kie­
rownik Wydziału Ogólnego KW 
PZPR w Legnicy tow. MIECZY­
SŁAW LESZCZYŃSKI oraz I se­
kretarz Komitetu Miejskiego PZPR 
w Jaworze tow. TADEUSZ SO­
WIŃSKI. Referat Egzekutywy KZ 
PZPR pt. „O pełną realizację u- 
chwały I Zakładowej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR. 
o aktywne uczestnictwo załogi w 
obchodach 35-lecia PRL” wygłosił 
I sekretarz KZ PZPR tow. LESZEK 
SKORCZYŃSK1.

Lata 1977—78 charakteryzowały 
się niezwykle dynamicznym rozwo­
jem społeczno-gospodarczym za­
kładu — powiedział na wstępie 1 
sekretarz KZ, — Były to jedno­
cześnie lata, które raz jeszcze po­
twierdziły w praktyce znana ri’ n-v 
dę, że o powodzeniu zdecydowanej 
większości zamierzeń oraz o póź­
niejszych osiągnięciach i sukcesach 
decydują ludzie. Dzięki pełnej mo­
bilizacji załogi zadania planowe za­
kładu w trudnych latach 1977—78 
zostały w pełni wykonane. Jedną 
z głównych sił sprawczych osiąg­
nięć społecznych i gospodarczych 
jest zakładowa organizacja partyj­
na, skupiająca ponad 560 członków 
i kandydatów. W bieżącej kaden­
cji zanotowała ona niezwykle dy­
namiczny rozwój. Od października 
1977 roku przyjęto w szeregi PZPR 
191 towarzyszy, spośród których 
ponad 90 proc. stanowili robotnicy, 
30 kobiety, a młodzież do lat 29 
ponad 50 proc.

Rozbudowie ilościowej organiza­
cji partyjnej towarzyszyła nieod­
łącznie głęboka troska o coraz wyż­
szą jakość jej szeregów. Sprzyjała 
temu dobra atmosfera pracy w za­
kładzie, wzrost roli i autorytetu 
partii wśród załogi, a także sta­
wianie wysokich wymogów przy 
przyjęciu nowych kandydatów. Na 
uwagę zasługuje wypracowany 

przez Egzekutywę „Dokument osią­

gnięć kandydata PZPR” , będący 
dokładnym zapisem jego aktywnoś­
ci w okresie stażu oraz roli re­
komendujących, a szczególnie ich 
przydatności i aktywności w słu­
żeniu pomocą młodemu towarzy­
szowi

Stosowanie zaostrzonych kryte­
riów w polityce przyjęć oraz ciągłe

wzbogacanie dotychczasowych 
form pracy sprawiły, że organiza­
cja partyjna pełni dziś niepodwa­
żalnie kierowniczą rolę w zakła­
dzie. Potwierdzeniem tego jest bli­
sko 23 proc upartyjnienie załogi. 
Wyraźnym przeobrażeniom uległ 
także skład socjalno-zawodowy or­
ganizacji. Ponad 75 proc. ogółu 
członków i kandydatów stanowią 
robotnicy, około 20 proc. kobiety, 
a 30 proc. młodzież ZSMP.

Znaczoną poprawę zanotowano 
również w rozmieszczeniu sił 
partii. Robotnicy będący członka­
mi partii stanowią 20 proc. ogółu 
zatrudnionych w tej grupie. Wśród 
kobiet wskaźnik ten wynosi 16 
proc., zaś wśród młodzieży ponad 
30 proc. Najwyższy procent upar­
tyjnienia załóg notują wydziały 
W-5, W -l i Matryeownia. Pracu­
jące w nich oddziałowe organiza­
cje partyjne należą do najbardziej 
prężnych w całej organizacji za­
kładowej

Za jedno z priorytetowych za­
dań w bieżącym roku uznać nale­
ży — powiedział mówca — dalsze 
konsekwentne umacnianie trzonu 
robotniczego zwłaszcza wśród ko­
biet i młodzieży. Szczególne miej­
sce w rozwoju oartii wyznaczamy 
organizacji ZSMP. skuoiajacej po­
nad 500 członków. W ubiegłym ro­
ku 5 kół ZSMP, posiadających pra­
wo wydawania ooinii polecających 
do oartii. udzieliło 46 rekomen­
dacji Obecnie ponad 150 człon­
ków ZSMP jest równocześnie 
członkami partii. Na nich właśnie 
w głównej mierze będzie spoczy­
wał obowiązek przygotowywania 
kadr dla oartii oraz planowy roz­
wój organizacji młodzieżowej.

Przechodząc" do omówienia form 
doskonalenia funkcji imspiracy.ino- 
kontrolnych organizacji partyjnej 
w realizacji zadań społeczno-go­
spodarczych. T sekretarz KZ PZPR 
skoncentrował się na podkreśleniu 
wagi efektywności gospodarowania 
oraz intensyfikacji produkcji ryn­
kowej i eksportowej. Jeżeli cho­
dzi o efektywność gospodarowania,
w 1978 roku zanotowano znaczny

postęp. Niemniej jednak jest jesz­
cze wiele zagadnień, które wyma­
gają szybkiego rozwiązania. Należą 
do nich przede wszystkim: właści­
we wykorzystanie czasu pracy lu­
dzi. maszyn i urządzeń, ogranicze­
nie pracy w godzinach nadliczbo­
wych, dyscyplina wśród pracowni­
ków', poprawa organizacji pracy w 
wydziałach i na stanowiskach, a 
głównie jak podk-eślil tow L.

(Dokończenie na str. 4—51

W  przeddzień 
Święta 
Pracy

TEGOROCZNE Święto Pracy 
powitamy w szczególnej, 
świątecznej atmosferze, w 

poczuciu dobrze spełnionego obo­
wiązku w realizacji zadań społecz­
nych i gospodarczych. W dniu tym 
spotkamy się w pierwszomajowym 
pochodzie, manifestując naszą siłę 
i dumę, nasze związki z postępo­
wymi siłami świata, przyjaźń * 
krajami wspólnoty socjalistycznej.

Dla godnego uczczenia święta po­
wstały w zespołach wydziałów ko­
mitety obchodów 1 Maja, których 
zadaniem jest koordynacja prac 
związanych w szczególności z pro­
pagandą wizualną. W ich skład 
wchodzą przodujący robotnicy, ak­
tyw społeczno-polityczny i przed­
stawiciele kierownictwa.

1 Maja spotkamy się wszyscy o 
godzinie 9 przed Klubem Technika, 
skąd nastąpi przemarsz ulicami Bo­
lesława Chrobrego I M. Nowotki 
na miejsce manifestacji. W kolum­
nie ZKiMR obowiązywać będzie 
następujący porządek: na' czele
kierownictwo polityczno-społeczne 
i administracyjne zakładu, następ­
nie uczniowie szkoły przyzakłado­
wej, zespoły Klubu Technika, za­
wodnicy „Kuźni", załogi zespołów 
wydziałów' kuźni, maszyn rolni­
czych, matryeowni, działów głów­
nego mechanika i energetyka, 
transportu oraz administracja.

Przed 1 Maja, 28 kwietnia, od­
będzie się w Klubie Technika uro­
czysta akademia, a następnie wie­
czorek taneczny.

<r.>

W 1980 roku ZKiMR 
spłacą dewizowy kredyt

—  U poustaw decyzji o zakupie importowanego wyposażenia kuźni 
— zwracamy się do dyrektora naczelnego Zakładów' Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych ALEKSANDRA PRUSZKOWSKIEGO — legia za­
sada. iż wydane środki dewizowe muszą być w eiągu kilku łat po 
uruchomieniu produkcji spłacone przez przedsiębiorstwo. Jak wygląda 
realizac’' tog zobowiązania?

— Podejmując decyzję o zakupie maszyn z importu, mających sta­
nowić wyposażenie technologiczne budowanej wtedy kuźni, na warun­
kach spłaty kredytu dewizowego eksportem, zdawałem sobie sprawę, 
że nie. będzie to .taka łatwa sprawa. Jaworska fabryka nie była przecież 
znana w świecie jako producent odkuwek. Wejście z uruchamianą pro­
dukcją zagraniczne rynki nie mogło nie napotkać na znaczne trud­
ności. Paroletnia praktyka wykazała, że obawy te nie były bez po­
krycia Rylem przekonany co do jednego że kredyt trzeba spłacić. Ze 
swoim sztabem podejmowałem więc takie decyzje, które umożliwiłyby 
wywiązanie się z tego obowiązku zgodnie z planami kwartalnymi i rocz­
nymi.

(Dokończenie’ ną str. 4—5ł



Nowe maszyny w produkcji

Na odjęciu: wielorak ciągnikowy zawieszony P-705.

W połowie kwietnia bieżącego roku Opuściły mury fabryki pierwsze 
egzemplarze serii informacyjnej nowych maszyn dla rolnictwa. W ten 
sposób ZKiMR, specjalizujące się w produkcji narzędzi do upraw pie­
lęgnacyjnych, wzbogaciły swoją ofertę handlową o kolejne wyroby.

Wielorak P-705, służący do pielenia i obsypywania buraków i ziemnia­
ków, składa się z 6-rzędowego pielnika i 4-rzędowego obsypnika. To 
ważące ok. 438 kg uniwersalne narzędzie, przystosowane do pracy z tiąg- 
nikiem, skonstruowano z myślą o rolnikach indywidualnych.

6-rzędowy obsypnik ciągnikowy zawieszony P-436/0 o rozstawie rzę­
dów 62,5 cm 67,5 cm oraz 75 cm powstał w Dziale Głównego Konstruk­

tora. Przeznaczony jest do współpracy z importowanymi z CSRS sa- 
daairkami do ziemniaków, które pojawiły się ostatnio w gospodarstwach 
Wielkotowarowych. Sadzarki te przystosowane są właśnie do szerokości 
iniędzyrzędzi 75 cm.

Obie maszyny, a więc zarówno wielorak P-705, jak i obsypnik 
P-436/0, to konstrukcje będące w całości dziełem zakładowych konstruk­

torów. Pierwsze ich sztuki przejdą badania w maju i czerwcu w Insty­
tucie Budownictwa, Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa, część zaś 

trafi za pośrednictwem „Agromy” do gospodarstw specjalizujących się 
w uprawie roślin okopowych. (r)
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Plenum ZZ ZSMP

H ^ S o N IK A
•> Dyrektor naczelny komunikatem z 

14 marca lor. przypomniał, iż wszelka 
korespondencja związana ze zobowią­
zań i a-m i finansowymi przedsiębiorstwa 
musi być bezwzględnie podpisana przez 
głównego księgowego curatz. dyrektora 
zakładu lub w ramach udzielonych 
pełnomocnictw przez zastępcę dyrek­
tora odpowiedniego pionu.

29 marca br. zwiedzili ZKiMR u- 
ozestnicy rejonowej konferencji dyrek­
torów techników i szkól zawodowych 
z terenu województwa legnickiego.

«£► Od 1 do 20 kwietnia br. przepro- 
Iwadzono w  ZKiMR społeczny prze­
gląd warunków pracy. Zakładowa ko­
misja przeglądu na podstawie spra-

woeztfc*ń 4rittte«iycili p a te z  kom isje wy- 
^ziaiowe i »p e oj-a Iks 1. y c m i  e zespoły w 
oparciu o wyniki własnych prac opra­
cowała wnioski, które przedłożone zo­
staną kierownictwu poUtyezno-admim- 
ftt racyjfljemu ZKiMR.

«S* Do świetlicy zakładowego hotelu 
w Roztoce zakupiono koJorowy tele­
wizor, a w pomieszczeniach na parte-, 
rae budynku powstanie sala zabaw dla 
dzieci.

<* W początkach kwietnia br. zain­
stalowano w  proitotypowni nowa fre- 
zartke uniwersalną produkcji radziec­
kiej.

♦> W połowie kwietnia br. pracow­
nicy wrocławskiego przedsiębiorstwa 

Bud o wla no -M otn ta żo w t?g o Pr/.em y*sł u
Maszyn Rolniczych ,,Agromet”  rozpo­
częli roboty przy układaniu rurociągu 
centralnego ogrzewania. Po zakończe­
niu prac. co nastąpi pod koniec tego 
roku, ciepło z zakładowej kotłowni do­
trze do osiedla przy ul. P iastow sk iej, 
ogrzewając hotel i .istniejące tam trzy 
bloki mieszkalne, a w  przyszłości rów­
nież budynek rotacyjny i przedszkole.

<r.)

Na zdjęciu: Dyrektorzy legnickich szkół podczas zwiedzania wydziałów kuźni. 
J Fol. Ji. Winiarski

28 marca br. obrabowało plenum Za­
rządu Zakładowego ZSMP, poświęcone 
„Aktywności młodzieży Zakładów Ku- 
^tieiuiiczy eh i Maszyn Rolniczych w 
świetle uchwał XIII Plenum KC PZPR 
i 35-rocz.nicy Polski Ludowej” . Obecni 
byli: sekretarz KZ PZPR M. LASSOTA, 
Iwtzełwodniczący ZM ZSMP M. ZIE­
LIŃSKI i dyrektor naczelny A. PRU­
SZKOWSKI.

Plenarne posiedzenie otworzył prze­
wodniczący ZZ ZSMP MAREK ZIE­
LIŃSKI, który wygłosił referat pro­
gramowy Prezydium Zarządu ''Zakłado­
wego, oceniający działalność organiza­
cji młodzieżowej w I kwartale br. oraz 
przedstawił podejmowane przez mło­
dzież miejatywy i zobowiązania z oka­
zji 35-Ieoia Polski Ludowej. Będą one 
bodźcom do dalszej aktywnej pracy ca­
łej instancji zakładowej, eliminując 
równocześnie akcyjność większości 

pjrzedsięwaaęć. Dużą uwagę zwróci! na 
rozwój szeregów ZSMP w zakładzie. 
Wyraził przekonanie, że o dalszym u- 
macnianiu działalności wśród młodzie­
ży pracującej i uczącej się oraz o dal- 
ezym wzroście jej aktywności decydo­
wać będzie poziom pracy podstawo­
wych ogniw związku.

W  dyskusji głos zabrało wiele osób. 
EDWARD JAJDACII przedstawił pracę 
aktywu ZSMP w Konferencji Samo­
rządu Robotniczego, Radzie Zakłado­
wej i innych organizacjach społecznych 
atifekladu. MAREK KANDEBA omówił 
udział młodzieży Zespołu Wydziałów 
Kuźni w czynie 35-Iecia PRL. DARIUSZ 
LEWICKI mówił o stosunkach między­
ludzkich, będących warunkiem prawi­
dłowej i pełnej realizacji zadali społecz­
no-gospodarczych. BOŻENA CIUP AK 
przedstawiła udział szkolnej organiza­
cji ZSMP w życiu szkoły, zakładu 
i środowiska. Jako ostatni głos w dy­
skusji zabrał RYSZARD KULPA. Omó­
wił on adaptację społeczno-zawodową 
nowych pracowników w zakładzie.

Następnie głos zabrał dyrektor na­

czelny A. Pruszkowski, któryś zapoznał 
•zebranych z realizacją zadań społecz­
no-gospodarczych zakładu w 1 kw. br. 
Poruszył następnie sprawy jakości pra­
cy oraz dyscypliny, ładu i porządku. 
Podziękował młodzieży za włożony wy­
siłek w realizację planów produkcyj­
nych.

W części organizacyjnej zabrał głos 
przewodniczący ZM ZSMP M. Zieliń­
ski, który w związku z rezygnacją 
Zdzisława Błaszczyka przedstawił no- 
Hvego przewodniczącego Zarządu Za­
kładowego ZSMP przy ZKiMR Marka 
Zielińskiego. Jego kandydatura przyję­
ta została jednogłośnie. W związku z 
rezygnacją Witolda Borka i Krzysztofa 
Długosza z funkcji wiceprzewodniczą 
eych plenum wybrało nowe Prezydium 
ZZ ZSMP. w  jego skład weszli jako 
przewodniczący MAREK ZIELIŃSKI 

oraz jako wiceprzewodniczący ED­
WARD JADACH, STANISŁAW DEP- 

TUCH i RYSZARD KULPA
W kolejnej części posiedzenia sekre­

tarz KZ PZPR M. Lassota wręczył li­
sty nominacyjne 5 kołom, posiadają­
cym prawo rekomendacji. Otrzymały jc 
koła przy wydziałach W -5, M, K-3, 
W-1 i TE. Następnie dyrektor naczel­
ny ZKiMR wręczył 5 aktywistom ZSMP 
listy pochwalne za aktywną działalność 
społeczno-polityczną, a przewodniczący 
Zarządu Miejskiego ZSMP w Jaworze 
M. Zieliński 11 leeitymacji członkows­
kich nowo wstępującym.

W przyjętej uchwale stwierdza się 
m. *n. konieczność rozszerzenia wycho­
wawczego oddziaływania na młodzież 
poprzez dynamiczny rozwój szeregów 
organizacji oraz prezentowanie w za­
kładowych środkach przekazu najlep­
szych osiągnięć i doświadczeń młodych 
uczestników czynu 35-lecia PRL i ko­
lektywów młodzieżowych, których wy­
niki pracy służą pomyślnej realizacji 
zadań i są godne społecznego uznania.

M A R EK ZA EL1ŃSK1

Najlepsi metalowcy
Dzień Metalowca, uroczyście ob­

chodzony w ZKiMR 31 marca br., 
tradycyjnie już był okazją do wy­
różnienia ludzi dobrej roboty, przo­
dujących w pracy zawodowej i spo­
łecznej, tych, którzy dla innych są 
wzorem obywatelskiego zaangażo­
wania.

Tytułem i odznaką „Zasłużonego 
dla Zakładu” wyróżniono: Jana
Próchnika, Zbigniewa Zatorskiego, 
Marię Krajewską, Zofię Maderę, 
Juliana Ścianę, Teodora ftadasa,

2  Przegląd Fabryczny

Jana Minko, Stanisława Grcchowi- 
cza, Tadeusza Białasa, Mieczysława 
Bieleckiego, Kazimierza Krzyśkę 
i Władysław a Ogrodniczaka.

Listy pochwalne za nienaganną, 
zaangażowaną pracę wraz z życze­
niami dalszych osiągnięć otrzymali 
z rąk dyrektora naczelnego: Ry­
szard Garnek, Tadeusz Piechura, 
Marian Szmit, Halina Kwiatkow­
ska, Antoni Zicmiński, Jan Sawicz, 
Ryszard Szmolda, Julian Jakubo- 
wicz, Franciszek Nowaczyk, Ta­
deusz Mar ut, Elżbieta Kowalska, 
Józef Bizdra i Jan Zakrzewski. Po- 
-nadto 325 pracownikom wręczono 
nagrody pieniężne.

( r )

Złota odznaka PZERil dla ZKiMR
Szeroki jest wachlarz form pomocy, udzielonej przez ZKiMR byłyn^ 

pracownikom — emerytom i rencistom. Obok zapomóg pieniężnych 
i rzeczowych, przyznawanych posiadaczom najniższych rent, zapewnie­
niu opału na zimę i zaopatrzeniu w ziemiopłody, przydziela się także 
bezpłatne wczasy w zakładowych ośrodkach, organizuje wycieczki i wrQ- 
cza -bilety na imprezy. W roku ubiegłym przeznaczono na ten cel 
z funduszu socjalnego i środków Rady Zakładowej ponad 100 tysięcy 
złotych. W początkach 1979 r. zakład przekazał Klubowi Seniora po­
mieszczenia po byłej świetlicy przy ulicy 1 Maja oraz zakupił za 110 
tysięcy zl niezbędne wyposażenie.

10 kwietnia br. odbyło się w Legnicy uroczyste spotkanie z okazji 
Międzynarodowego .Dnia Inwalidy. W jego trakcie przewodniczący Na­
rządu Głównego Polskiego Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów 
FERDYNAND HEROK wręczył przedstawicielom 14 zakładów pracy 
i organizacji społecznych Złote Odznaki Honorowe, przyznane przez 
PZERil za wybitne zasługi dla związku. Wśród wyróżnionych znalazły 
się ZAKŁAD Y KUZIENNICZE I MASZYN ROLNICZYCH. Ponadto 
ta«ą sarną odznaką udekorowano dyrektora naczelnego ZKiMR ALEK:* 
SANDRA PRUSZKOWSKIEGO, podkreślając w ten sposób jego szcze-: 
gólną aktywność w pracy na rzecz zapewnienia opieki byłym praco- 
wnikom zakładu.

r .t .
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<* 13 i 27 marca br. odbyły się kolej­
ne narady instTuktażowo-szkoleniowe 7. 
I sekretarzami OOP, podczas których 
omówiono bieżące sprawy organizacyj­
ne oraz przedstawiono ocenę zakończo­
nej kampanii sprawozdawczej, w  czasie 
narad zapoznano się z pracą OOP nr 3 
w 1978 roku ua tle uzyskanych efek­
tów społeczno-gospodarczych, ideowych 
1 wewnątrzpartyjnych oraz wysłuchano 
wykładu na temat doskonalenia funk­
cji inspiracy jno-kont rolnych OOP.

♦J* Na1 posiedzeniu Egzekutywy Ko­
mitetu Zakładowego PZPR w dniu 15 
marca br. dokonano oceny stylu i me­
tod działalności party jnej na tle osią­
ganych wyników społeczno-gospodar­
czych, ideowo-wychowawczych i wc- 
wnatry«’Trtvjnych, oraz oceny realiza­
cji zadań społeczno-gospodarczych 
z&iMlt w lutym br. Egzekutywa wy­
słuchała również informacji o pracy /. 
mistrzami oraz zatwierdziła materiały 
a * planarne M/. P '/FU.

«$► 29 marca na posiedzeniu Egzekutyw 
wy KZ PZPR powołano Zespól ds. O- 
rzeczuietwa Partyjnego. Na przewod­
niczącego zespołu powołano to w. B OG" 
DANA GUTA. W szeregi PZPR 
jęci zostali następujący kandydaci: A N ' 
DRZEJ DOBEK, WŁADYSŁAW KROS- 
NOWSKl, ADAM CIOC, ADAM Ży " 
DZIAK, JERZY MOROZ. JERZY LI* 
GAS, BOGUMIŁA CZERNIEJ, ALINA  
JANIAK i JOLANTĄ BRODA, nato­
miast do grupy członków zostali \>rze~ 
szeregowani: JANUSZ WISNIEWSKL
TERESA MUCHA J  MARIAN IIYZIAK

<♦ 3 kwietnia br. Egzekutywa Komi­
tet u Zakładowego PZPR odbyła posie­
dzenia w Zespole Wydziałów MalrV' 
cowni. Obrady poświęcone były omó­
wieniu pracy zespołu nod kątem 
korzystania parku maszynowego i ł,° '  
prawy jakości oprzyrządowania kuzi^J1' 
niczego i pomocniczego' oraz pracy 
nr l w ubiegłym roku na bazie u23£
skanych efektów spoleczno-gospodar
czycli, ideowo-wychowawczycb i 
wnątrzpartyjnych. Praca zespołu i or 
g&nizacji partyjnej uzyskały pożyty^' 
ną ocenę Egzekutywy KZ PZPR* ^
v,.nvipft-roniii »«dv?a» wzięli członkowi^
Egzekutywy OOP nr 1 oraz *a*KPc* 
dyr wtóra ds tr/y otowa.nia prodti**' 
eji fow. EMIL » A  W « .   ̂ ^
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Józef
Gilewicz

UCZYŁ SIĘ RZEMIOSŁA ko­
wala. Ukończył Zasadniczą 
Szkolę Zawodową w Zło$o- 

r'.Vi. Potem przez rok pracował w 
"'Yuczonym zawodzie w jednym z 
'warsztatów, później w spółdźiel- 

ośrodku. Wreszcie zatrudnił 
s><> w zlotoryjskim Nadleśnictwie 
Jako kierowca. Kiedy w gazecie 
Przeczytał, że w Jaworze buduje 
Sl| nową kuźnię i przeprowadza 
w tasnie werbunek załogi, postano- 
wi* wrócić do kowalstwa. Oczy wiś- 
c,e- Praca w przemyśle, w kuźni 
matrycowej, różniła się w dość zde­
cydowany sposób od zdobytego 
P̂ ze,-z JOZEFA GILEWICZA fa- 
cnu, jednak wiele zdobytych wów­
czas wiadomości było przydatnych.

W ZKiMR pracuje od 1976 roku 
w Wydziale Pras K-3. Podjęcie ro- 
Pnty w nowej kuźni nie sprawiło 
nru kłopotów. Ukończył kurs dla 
Ogrzewaczy i w tym charakterze

był początkowo zatrudniony. Po­
tem został kowaleim-oreserem. Kie­
ruje pracą brygady, liczącej 5—6 
osób i obsługuje prasę o sile na­
cisku 2.500 ton. Robota przypadła 
mu na tyle do gustu, że do kuźni 
przyszła również jego żona — JAD­
WIGA. Jest nagrzewaczem w tej 
samej brygadzie, w której sam pra­
cuje. W jej skład wchodzi także 
szwagier Józefa Gilewicza — LE­
SŁAW KOŁCZ. Tworzą więc przy­
najmniej w połowie rodzinny zes­
pól. Z innych jego członków naj­
dłuższym stażem legitymuje się 
ZBIGNTEW KARCZEWSKI.

— Pracuje się nam znakomicie 
■— mówi Józef Gilewicz. — Kuje­
my różnego typu odkuwki. Roboty 
mamy pod dostatkiem, stąd i zna­
czne przekroczenia normy, a za­
tem również przyzwoite zarobki. 
Od 1 kwietnia br. obowiązują no­
we stawki. Liczymy, że dzięki nim 
wzrosną nasze pobory. Zdarzają się 
drobne awarie i usterki maszyn, 
powodujące przestoje. Jesteśmy 
jednak w dobrej sytuacji, bo w 
przypadku nieco dłuższej naprawy 
przechodzimy na inną prasę i nie 
przerywamy roboty, a to jest w 
końcu najważniejsze. Dotychczas 
dojeżdżałem do Jawora z odległe­
go o 27 kilometrów Dobkoioa, po­
czątkowa motocyklem, a później 
zakładowym autobusem. Choć jeź­
dził w terminie, było to dość uciąż­
liwe. Ostatnio otrzymaliśmy mie­
szkanie przy ul. Siarojaworskiej 
i właśnie przeprowadzamy się.

Józef Gilewicz jest doskonałym 
fachowcem i sumiennym pracow­
nikiem. Był wielokrotnie nagradza­
ny i wyróżniany dyplomami oraz 
1 Łs tam i pochwalnymi.

(z)

PRACĘ ZAWODOWĄ rozpo­
czynał w Hucie „Stalowa 
Wola” jako tokarz. Tam jed­

nak było dużo rąk do pracy. Za­
kład przebierał w ludziach, zarob­
ki były niskie. Wtedy właśnie do­
wiedział się o możliwości zatrud­
nienia się w Fabryce Narzędzi Rol­
niczych na lepszych warunkach. Tu 
brakowało robotników, można było 
więcej zarobić. W 1964 reku FRAN­
CISZEK DZIUBA przeniósł się 
więc do Jawora. Zaczął pracować 
jako frezer w Wydziale W-3, gdzie 
robił klucze. W tym czasie poznał 
narzeczoną, ożenił się i zamieszkał 
w Paszowicach.

W 1968 roku przeszedł do kuźni 
FNR jako kowal, ezyli do obecne­
go Wydziału K-5. Pracuje tu do 
dziś. Najpierw obsługiwał stare 
młoty spadowe, portem, po wymia­
nie. parowo-powietrzne. W warun­
kach pracy w starej kuźni nastą­
piła wówczas zdecydowana zmiana, 
wydajność wzrosła przy niektórych 
asortymentach nawet trzykrotnie. 
Wykonuje wraz z obsługą swojego 
młota najbardziej drobne odkuwki 
od wagi 4 dkg wzwyż. Robi ich 
tysiące *rtwk dziennie. Obecnie jed­
nak maszyny w starej kuźni mocno 
się już zestarzały, pracują przecież 
wiele lat.

•— Postojów u nas nie ma, każ­
dy. ma co robić — mówi Franci­
szek Dziuba. — Jeden z młotów 
jest zawsze w rezerwie, w razie 
więc potrzeby przechodzimy na ten 
wolny. Zarobki zaś zależą od sa­
mego kowala. Jeżeli ma wprawę 
i więcej wykonuje odkuwek, to 
i więcej zarabia. Warunki pracy 
mamy jednak trudne. Dobrze, że na 
ostatniej Konferencji Samorządu 
Robotniczego była moioa 4 wymia­
nie maszyn. Nowymi trzeba zastą-

Franciszek
Dziuba

pić przede wszystkim prasy, kt&* 
rych obsługa najbardziej się męczy, 
W umywalni mamy za mało prysz*' 
niców, trzeba czekać w kolejce,, a 
autobusy odjeżdżają przecież o ow 
kreślonej godzinie.

Franciszek Dziuba chętnie parna* 
ga młodszym kolegom. Poprzednim^ 
gdy w starej kuźni odbywali zaj©* 
cia praktyczne uczniowie ssknlfe 
przyzakładowej, arkana fachu kac 
wala zdobywali pod jego kłesrun* 
kiera. Młodych uczył zresztą już wr 
„Stalowej V/oil” . Jest spolecznyra 
inspektorem pracy w swoim wy^ 
dziale oraz członkiem komisji rożw 
jemczej. Ostatnio wszedł w skład 
wydziałowej KSR. Za swą dotych­
czasową pracę wyróżniony został 
Srebrną Odznaką „Zasłużonego dla 
Zakładu”, a ostatnio zdobył tytuł 
„najlepszego pracownika-kolegi
miesiąca”.

(a)

Spedycji Kólęjowej. w  ubięgiym roku 
nastąpiły korzystne zmiany w wyko­
rzystaniu środków transportu- samocho­
dowego. Przy Oddziale PKS w Legnicy 
utworzona została komórka koordynacji 
przewozów. Ma ona za zadanie, aby 
żadne pojazdy PKS nie wracały w inne 
rejony kraju bez ładunku. Z jednostką 
tą jesteśmy w stałym kontakcie. Co­
dziennie rano zgłaszamy do nich lete- 
rtwiki, w jakich wysyłamy w  danym 
dniu odikuwki i otrzymujemy wiele sa­
mochodów. Od tego czasu sytuacja 
znacznie się poprawka, chor w znacz­
nym stopniu jest to zawsze pewna nie­
wiadoma. Tymczasem ćteienraie wysyła­
my od ton do ISO ton odlciiwek. Z tych 
wzgięd.w poczyniliśmy w  zjednocze­
niu. starania o uzyskanie własnego 
środka lokomocji. Przyczepy Już na­
deszły, czekamy jeszcze na samochód. 
Będziemy nim ekspediowali wyroby do 
najbardziej potrzebujących je zakła­
dów, zatatwtaiiąe w ten sposób najpil­
niejsze dostawy.

kuwek znacznie się poprawiła. ReUcIaś 
maoji mamy obecnie bardzo mało. Zda­
rzają się beż nieuzasadnione, n.p. w  
przypadku uszkodzenia odkuwek prze* 
odbiorcę. Wówczas stara się on zwró­
cić nam taką partię. Oczywiście, każ­
dą reklamację załatwiamy komisyjnie# 
zgodnie z ftJklyozmym stanem rzeczy.

— Załoga magazynu łącznie ze mną 
wynosi siedem osób, w  tym tylko 
trzech praoowników fizycznych. Mamy 
do dyspozycji suwnice, która także ob­
sługuje wydziały produkcyjna, ora* 
wózek widłowy. „Papierkowej” roboty; 
wystawiania różnych dokumentóiw, ma­
my przy tym bardzo dużo. Wykonują 
ją aż tnzy osoby. Załadunek efkspedio- 
wauyoh towarów na środki Lokomocji 
spada więc na pozostałych trzech ludzi, 
Ponieważ nie zawsze dają radę, sar® 
musiałem nauczyć się obsługiwać suw­
nicę i wózek widłowy, aby im pomóeł 
Pracujemy zresztą bez oglądania się na 
godziny, póki nie wyślemy ostatniej 
partii odkuwek. Wiadomo przecież, żo 
środki lokomocji, zwłaszcza wa©o«»5b  
podstawiane są o różnej porze i trzeba 
je załadować.

— Moją pmcę znacznie komplikuj*
okoliczność, iż mieszkam w Paszowi­
cach. W zakładzie muszę być aż do cza- 
su zamknięcia magazynu, także -w wię­
kszość niedziel, kiedy ładuje się towar,' 
Dojazd publicznymi środkami lokomo­
cji jest właściwie wykluczony. Jeżdżę 
więc wyłącznie własnym samochodem. 
Stanowi -to Obecnie jedyne rozwiąza­
nie, zy.Jaszoza że po godzinie 15 muszę 
zabrać dziecko ze żłobka w Ja worze1,' 
zawieźć do domu i wrócić ponownie 
do pracy. W tej sytuacji jedyne wyj* 
ście stanowiłoby przeprowadzenie się 
do Jawora. Myślę, że się to wkrótce 
przy pomocy zakładu uda. Jestem bo­
wiem na tegorocznej liście przydział**- 
mieszkań.

Notował: y-OłCtSŁAW KASPRZYK

W F. WRZEŚNIU 19G8 roku ror.- 
pocz.ąi naukę w przyzakłado­
wej Zasadniczej Szkoie Zawo­

dowej. Od tego czasu liczy mu się staż 
btacy u* Zakładach Kuzienniczycłt 
i Maszyn Rolniczych. Po trzech latach 
ukończył zawodówkę i przystąpi! do 
roboty jako tokarz w Wydziale Obrób- 
** Wiórowej W-5. Równocześnie podjął 
dalszą naukę w wieczorowym Techni­
kum Mechanicznym dla Pracujących. 
TrWala trzy i pól lata. Po zdobyciu 
dyplomu został mistrzem w tym sa~
*w.ym wydziale. Pracował w nim do
S^iUnia 1975 roku. Wtedy zaczęły spły- 

z nowej kuźni pierwsze partie od- 
^«wek. Dyrekcja ZKiMR powierzyła 
,nu więc stanowisko kierownika maga­
zynu odkuwek przy dziale zbytu. Fun- 
łcci**? ^  pełni nadal.

St a n is ł a w  d e p t u c h  jest równo- 
aktywnym działaczem młodzie­

żowym, Był członkiem Prezydium Za- 
r*sidu Zakładowego ZSMP w fabryce,
a <** listopada ubiegłego roku pełni
funkcją jego wiceprzewodniczącego. 
Kierował też pracą koła ZSMP przy 
Wydziale W-5. W 1977 roku wyróżniony 
7t**laĄ Brązowa Odznaką „Młodzież dła 
dostępu”. Należy do SIMP. Od grudnia 
ubiegłego roku jest kandydatem PZPR. 

Pracując jeszcze w Wydziale W-E 
mówi Stanisław Deptuch — zainicjo­

waliśmy czyn produkcyjny. Było wte- 
duie '/aipoirzobowanie na zęby d-o 

bloa- w  pięcioosobowym ZSMP-owskim 
z^po5e w yprodu łcowaliś m y ich wów- 
CB*a*  Ponad plan, po normalnych godzi- 
Pach pracy 10 tys. sztuk. Realizowali- 

też wiele innych zobowiązań, ni. 
”1, naprawie szafek odzieżowych.

Obecnie jako wice przewodniczący 
^^ząćLu Zakładowego ZSMP kieruję 
Pracą komisji do spraw wyko-r-zys-tania 
czaau walnego młodzieży, zimą orgi*ni- 
Sbwaiiśmy ku ligi i wyjazdy na narty, 

też turniej tenisa stołowego, roz- 
w Piłkę siatkową^ ręczną 1 noż- 

Wspólnie z Kotem Oficerów Re ze>r- 
Przeprowadziliśmy zawody otrze lec- 

. ■ o pucltatr Rady Zakładowej. Frek- 
^'to.ia dopisywała, było dużo chętnych. 
U<iy %y ^ o  poipiawi się pogoda, przyślą-

W fabryce 
i ZSM P .

pi my do organizowania wycieczek i o- 
bozów oraz innych imprez. Najbliższe 
nasze zamierzenie to objęcie patronatu 
nad Klubem Technika. Oznaczać to bę­
dzie, iż ZSMP bardziej niż dotychczas 
włączy się do organizowania w  klubie 
różnych imprez, dyskotek itp. oraz do 
pracy kół zainteresowań. Jednym sło­
wem chodzi nam o zak ty wizowanie 
działalności Klubu, ściągnięcie do nie­
go większej liczby młodzieży. W na­
grodę za działalność w organizacji wy­
jechaliśmy wraz z BOGDANEM WU- 
DARSKIM pociągiem przyjaźni do 
Związku Radzieckiego. Zwiedziliśmy 
Kijów I Za poroże, a w nich mu zea, za­
kłady pracy, w tym naddnieprzańską 

elektrownię wodną itp. Organizatorem 
pociągu był Zarząd Wojewódzki ZSMP 
w t.ogniiey.

— Praca w magazynie nde należy do 
łatwych. Przyjmujemy z produkcji od- 
kuwkl. a nsistępnde wysyłamy je do od­
biorców w kraju 1 za granicą. Nad zda­
wanymi wyrobami czuwa właściwie za­
kładowa kontrola jakości. -która wysta­
wia odpowiednie świadectwa. My 
sprawdźmy tylko, czy nie zdarzyła się 
jakaś pomyłka; Jeśli tak, to zgłaszamy 
ten fakt zainteresowanym osobom. W  
ubiegłym roku takich przypadków było 
więcej, w bieżącym jest ich mniej. Naj­
więcej pracy przysparza nam, oczywi­
ście, ekspedycja odkuwek, to jest za­
ładowanie ich do środków lokomocji, 
zao-patrzenie w odpowiednie dokumen­
ty ł wysłanie do odbiorców. Z koleją 
nie mamy większych kłopotów. Wpraw­
dzie występują pewne ograniczenia w 
podstawianiu wagonów, ale jakoś po­
trafimy dogadać się j załatwić oprawę. 
Kolejnymi poważnymi przewoźni­
kami są: PKS oraz Wojewódzka
Spółdzielnią Transportu Wiejskiego. 
Korzystamy także z usług Pań-stwowej

— z naszej praktyki wynika, iż ja­
kość fwodukowawty oti pnzerz ZKiMR od- Przegląd Fabryczny 3



Jeśli nie pomogą p e rs w a zje ...
W ERBUNEK ZAŁOGI pod 

potrzeby Kuźni został już 
. zakończony. Obecnie

ZKiMR są na etapie dalszego jej 
szkolenia oraz wymiany tych pra­
cowników, którzy w świadomy 
sposób naruszają podstawowe obo­
wiązki pracownicze. Z analizy za­
stosowanych w pierwszym kwarta­
le br. sankcji wynika, że 98 proc. 
kar zastosowano za nieobecność w 
pracy.

Każdy z członków załogi, zapo­
znamy z organizacją pracy w wy­
dziale produkcyjnym, zdaje sobie 
sprawą z tego, jakie trudności wy­
stępują przy zmianie brygad, ob­
sługujących poszczególne agregaty, 
ze wzglądu na absencją. Odpowied­
nio dobrana brygada, pracująca 
stale w tym samym składzie, za­
wsze osiąga lepsze wyniki w pra­
cy, a w rezultacie również w za­
robkach.

Pracownicy kuźni narzekają czę­
sto na słabą organizacją pracy. W 
wielu przypadkach przypisują wi­
ną' za taki stan rzeczy kierowni­
ctwu poszczególnych wydziałów. 
Nie widzą natomiast swojego zna­
jomego, często dobrego kolegi, któ­
ry nie zgłosił się do pracy i tym 
spowodował zakłócenia w toku 
produkcji W dalszym ciągu naj­
większą absencją notuje się w wy­
działach kuźni, a zwłaszcza w K-3. 
Jak można myśleć o dobrej orga­
nizacji pracy, jeśli np. 12 marca 
br. w wydziale tym byłv nieobec­
ne 22 osoby, a w wydziale K-2 
■—!7pracowmików.

Wszyscy wiemy, że w wymienio­
nych wydziałach pracuje sporo 
młodzieży. Dlatego kierownictwo 
zakładu obiektywnie ocenia postę­
powanie poszczególnych pracowni­
ków. Wśród załogi zespołu kuźni 
znalazły się osoby, które zaw iodły 
zaufanie dyrekcji. Jako przykład 
niech posłuży odprawa z pracow­
nikami, którzy często opusżczają 
pracą. Odbyła się 16 marca br.

Wziął w niej udział dyrektor na­
czelny ALEKSANDER PRUSZ­
KOWSKI, sekretarz Rady Zakła­
dowej ANTONI PRZYBYSZEW­
SKI oraz kierownictwa wydziałów 
K-2 i K-3.

Dyrektor naczelny zwrócił uwa­
gą na skutki, jakie wynikają z nie­
obecności w pracy. Przedstawiciel 
Rady Zakładowej oświadczył, że 
aktyw związkowy nie będzie wy­
stępował w obronie pracowników, 
którzy bez usprawiedliwienia opu­
szczają pracą.

Dyrektor naczelny, po wysłucha­
niu poszczególnych pracowników, 
odstąpi! od nałożenia sankcji. Za­
strzegł jednak, iż w przypadku, gdy 
powtórzy się nieobecność w pracy, 
zastosuje w stosunku do winnych 
bardzo ostre kary. Praktyka wy­
kazała bowiem, że składane w ta­
kich przypadkach zobowiązania 
były często mało wartościowe. Już 
w trzeciej dekadzie marca br., nie­
stety, byliśmy zmuszeni skreślić z 
ewidencji pięciu pracowników za­
trudnionych w Zespole Wydziałów 
Kuźni, a trzech zwolnić dyscypli­
narnie.

Kierownictwo ZKiMR jest zain­
teresowane utrzymaniem należytej 
dyscypliny pracy, chętnie idzie z 
pomocą tym, którzy realizują zada­
nia objęte planem. W stosunku do 
pracowników, którzy nadużywają 
w pracy alkoholu, a tym samym 
przeszkadzają innym w realizacji 
planów, stosowane będą bardzo o- 
stre sankcje łącznie z dyscyplinar­
nym zwolnieniem z zakładu.

Nadmienić należy, że 99 proc. za­
łogi to pracownicy godni pełnego 
zaufania, rta których stale można 
liczyć. Jeden procent to ludzie ma­
ło zdyscyplinowani. Jeśli podejmo­
wane działania okażą się mało sku­
teczne. kierownictwo ZKiMR bę­
dzie musiało rozwiązać z nimi u- 
mowy o pracę.

STANISŁAW  MYTYCH

Plenum KZ PZPR
(Dokończenie ze str. I)

Skórezyński, lepsze niż dotychczas 
kierowanie zespołem ludzkim. Wa­
gę tych problemów podkreślano już 
niejednokrotnie na zebraniach par­
tyjnych, posiedzeniach egzekutyw 
OOP i KZ PZPR oraz w czasie 
ostatniej kampanii sprawozdaw­
czej. Zagadnieniom poprawy efek­
tywności gospodarowania poświę­
cono również jedno z posiedzeń 
plenarnych instancji, a odbyta o- 
statnio Konferencja Samorządu 
Robotniczego uznała je za prioryte­
towe w bieżącym roku.

Z poprawą efektywności gospo­
darowania łączy się nierozerwal­
nie powodzenie w realizacji pro­
dukcji na rynek i eksport. Temu 
właśnie zagadnieniu kierownictwo 
gospodarcze ZKiMR musi poświę­
cić w bieżącym roku szczególnie 
dużo uwagi. Trzeba bowiem zro-. 
bić wszystko w celu dalszej jej 
intensyfikacji. Oddziałowe organi­
zacje. partyjne muszą zwiększyć 
swoje oddziaływania kontrolne 
nad realizacją tych trudnych za­
dań.

Wśród zagadnień ideowo-wyoho- 
wawczych — podział tow. L. Śkór- 
czyński — działalność instancji i 
organizacji partyjnych skupiła się 
w bieżącej kadencu nad pracą z 
ludźmi i wśród ludzi. W tym za­
kresie dopracowano się szeregu cie­
kawych i godnych podkreślenia 
ferm szkoleniowych oraz satysfak­
cjonowania ludzi rzetelnego trudu. 
Dalsze intensyfikowanie nracy 
ideowej musi nasilić się głównie w 
bieżącym roku z okazji 35-leci \

4 Przegląd Fabryczny

PRL. Omawiając podstawowe kie­
runki aktywności załogi w roku 
jubileuszu naszej ojczyzny, mówca 
"konkretyzował zadania, jakie cze­
kają nas w związku z podjętym 
już czynem. Wysokość zobowiązań 
załogi ZKiMR zamyka się kwotą 
15,5 min zł, w tym produkcji ek­
sportowej owartości 1 min zl de­
wizowych. Natomiast czyny społe­
czne na rzecz miasta i zakładu wy­
noszą 25 tysięcy roboczo godzin. 
Musimy zrobić wszystko — stwier­
dzi’ na zakończenie tow. L. Skór­
ezyński, — aby godnie uczcić ju­
bileusz 35-)ecia PRL

Glos w dyskusji zabrali tow. 
tow.: B. TOMASZEWSKI, R.
SZMOŁDA, M LASSOTA. A. TĘ­
CZA. J. KASPRZAK, i M. ZIE­
LIŃSKI. Dyskutanci omówili głów­
ne formy pracy partyjnej i gospo­
darczej, jakie dominowały w bie­
żącej kadencji oraz nakreślili wę­
złowe zódania na ten rok. Na za­
kończenie głos zabrał tow. Mieczy­
sław Leszczyński, który omówił 
najważniejsze zagadnienia pracy 
wojewódzkiej organizacji partyj-. 
ncj. Wskazał na główne prioryte­
ty gospodarcze województwa ze 
szczególnym podkreśleniem waż­
ności produkcji rynkowej i ekspor­
towej.

Na zakończenie obrad przyjęto 
główne kierunki pracy instancji, 
organizacji partyjnych i całego za­
kładu w bieżącej kadencji władz 
partyjnych. W przyjętej uchwale 
plenum zobowiązało kierownictwo 
iospodareze zakładu do opracowa­
na programu intensyfikacji pro­
dukcji rynkowej i eksportowej, a 
os ta no ję do określenia, kierunków 

zapewniających partyjną kontrolę 
jego realizacji

MARIAN LASSOTA

W takim stanie trafiają z wydziałów wózki do warsztatu remontowe* 
g0 Fot. B. Wudarski.

Dlaczego kuleje transport?
T RANSPORT często porównuje się z krwiobiegiem. Jest w tyi» 

wiele racji'. Tak jak krew roznosi po każdym żywym organizmie 
potrzebne do jego funkcjonowania substancje, tak samo w za* 

kładzie różnego typu wózki dowożą do poszczególnych wydziałów i sta­
nowisk pracy niezbędne w produkcji surowce.

Od pewnego czasu obserwuje się w ZKiMR nasilenie krytycznych 
uwag pod adresem transportu wewnątrzzakładowego. W rozmowach 
z kierownikami wydziałów słyszy się, że zbyt mało wózków jest spraw­
nych, że ich remonty trwają za długo, a jakość dopiero co naprawionych 
nie jest najlepsza. Rezcz jasna, że taki stan natychmiast odbija si? 
na produkcji. Mnożą się więc przestoje z powodu braku materiałów? 
których nie ma czym dowieźć do pras czy młotów, rosną, stosy gotowych 
wyrobów i. odpadów. Utarł się nawet zwyczaj zwalania wszystkich nie­
domagali w wydziałach na karb złej pracy Działu Transportu. Czy jed­
nak cała wina leży po ich stronie?

W każdej grupie roboczej można znaleźć ludzi, którzy niedbale wy­
konują swoje obowiązki, szkodząc w ten sposób dobrej opinii swoich 
kolegów. Zapewne również w Dziale Transportu są takie „czarne owce • 
Gdy chodzi o~brganizację pracy, niewątpliwie dałoby się to i owo ulep' 
szyć i usprawnić. Weźmy taki oto przykład. Często daje się zauważyć 
wałęsających się wokół warsztatu remontowego robotników, pozornie be* 
celu. Piszemy „pozornie” , ponieważ nie jesteśmy pewni, czy nie wyka- 
nują oni w tym czasie polecenia swego przełożonego, majstra czy bry­
gadzisty, który zalecając im coś do roboty, nie zastanowił się, na de 
jest to realne. Chodząc więc, próbują znaleźć w stosie złomu, zalega­
jącego teren bazy, potrzebne materiały, bądź wędrując ód kolegi do ko­
legi. proszą o wypożyczenie potrzebnych narzędzi.

Winą za takie braki należy niewątpliwie obciążyć kierownictwo Dzia­
łu. Funkcje, jakie spełnia transport w zakładzie, wymagają wyjątkowe­
go zaangażowania i fachowości oraz sumienności w wykonywaniu oho- 
.wiązków. Stan, jaki powyżej przedstawiliśmy, świadczy o tym. iż wie­
lu członków kierownictwa i dozoru Działu Transportu nie jest w sta­
nie sprostać tak wysokim wymaganiom. Ot., choćby bałagan, panuiąc” 
wokół bazy transportu, a . stanowiący przykład niegospodarności. C2̂  
nic można ze stojących tu wraków wózków wymontować przydatnych 
jeszcze części i po zakonserwowaniu złożyć je porządnie w jakim* 
miejscu, zabezpieczonym przed deszczem? Złagodziłoby to w jakiejś mi«j 
rze deficyt części. •

Aby obraz był pełniejszy, nie możemy nie wspomnieć o warunkach* 
w takich pracuje załoga transportu. Przewleka się budowa hazy z praw­
dziwego zdarzenia, są trudności z uzyskaniem ogumienia i części za­
miennych de mocno już wyeksploatowanych wózków widłowych i akUf 
melatorowych. Z powodu ciasnoty wiele remontów wykonuje się P°jjj 
gołym niebem, w warunkach odbiegających od wymagań przy t.ego r°] 
dzaiu pracach. i

Recepty na sprawniejsze funkcjonowanie ..raków” i „ekspresów” nalej 
ży także szukać w prawidłowej ich eksploatacji. Na nic bowiem zda sif 
wysiłek oraeowników Działu Transportu, skoro wyremontowane wózkjj 
już po kilku dniach wracaią z powrotem do warsztatu, ponieważ icjr 
kierowcy nie przestrzegają elementarnych przepisów obsługi. Na polwieff 
dz.onie naszych sadów przytaczamy kilka meldunków, iakie wplyn<e? 
w ubiegłym miesiącu na rece kierownika Wydziału Miotów. i

R lutego br. podczas naprawy wózka widłowego typu BVPP z 
działu K-2 stwierdzono w warsztacie neknięeie bloku silnika. Przyczyn?1 
awarii było niespuszczenie wody z układu chłodzenia podczas mroztk 
Ten sam wózek był poddany naprawie głównej w styczniu br. i jak® 
pełnosprawny został przekazany do wydziału. J

ta lutego br. ściągnięto do warsztatu wózek podnośnikowy typu BVP|jt 
Ustalono, iż zniszczeniu uległo sprzęgło hydrokinetyczne. Przyczyna 7y 
silne uderzenie widłami wózka i gwałtowne zatrzymanie go na dużyc*r 
obrotach silnika. Spowodowało to śeiecip sześciu śrub mocujących spr*®' 
glo z walem korbowym 7 ten wózek oddano zaledwie cztery dni wcz.csr 
niej tako pełnosprawny kierowcy.

■ta lutego br. w Wydziale K-2 zauważono, iż kierowca wózka typy 
PVPP podnosił orz.y jego pomocy poiemnik o ciężarze znacznie prze" 
krnezaincym io<m dopuszczalny udźwig, co groziło uszkodzeniu silnie*? 
układu hydraulicznego i zniszczeniem opon. Tym razem nie doszło o 
awarii nonieważ w porę interweniował pracownik Działu TranspOrtl̂  
Dodajmy, że cała ta operacja odbywała się przy milczącej aprobac,f  
mistrza!

Brak starań o posiadane środki transportowe i niewłaściwa ich ekspl®9? 
atncia to główne przyczyny złego funkcjonowania zakładowego trans­
portu wewnętrznego. Wystarczy zresztą przyjrzeć sie. w jakim ŝ a'  
nie znajdują sie wózki jeżdżące no fabryce. Brudne, odrapane.• z Por°%  
bijanymi światłami pozycyjnymi. W sytuacji, gdy ich kierowców 7,1 
premiuie się w zależności od czasu bezawaryjnej pracy, nie nagrad2 
sie t.cyh,$K*órzy. dbają o przydzielony sprzęt, trudno środkami ad«V 
nistracyjnymi rozwiązać ten problem. Zwłaszcza, że kierownictwa wC 
działów nie zawsze połrafią polać związek między stanem, w jak’ ■ 
znajdują się wózki, a efektywnością ich pracy. _

R.* *

W 1980 roku ZKiMR 
spłacą dewizowy kredyt

(Dokończenie ze str. 1)

—  Pierwsze poczynania w tej mierze, to zapewne zwiad co do moż­
liwości zbytu odkuwek za dewizy?

— Jednym z ważnych zadań w tym początkowym etapie było za­
poznanie się przeze mnie w Centrali Handlu Zagranicznego „Centro- 
zap” jakie odkuwki importuje ona z zagranicy dla poszczególnyrh za­
kładów w kraju. Stąd zrodziła się koncepcja — mówi Aleksander 
Pruszkowski, — aby uruchomić w Jaworze produkcję niektórych asor­
tymentów, a dewizy, przeznaczone na ich zakup, mogły pozostać w kra­
ju i być zaliczone na spłatę naszego kredytu. Moje wystąpienie poprzez 
zjednoczenie i ministerstwo do Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów w tej sprawie zostało zaakceptowane. Umożliwiło to zaliczenie 
naszej produkcji antyimportowej na spłatę wspomnianego kredytu. Tę 
właśnie działalność rozwinęliśmy na dużą skalę. To była jedna droga 
naszych poczynań.

— Druga to zapewne produkcja przeznaczona na eksport?
— Tak. Zaczęliśmy penetrować rynki zbytu w krajach kapitalistycz­

nych, bo tylko sprzedaż odkuwek do tego obszaru mogła liczyć się na 
konto spłaty kredytów. Równocześnie rozpoczęliśmy przygotowania do 
uruchmienia produkcji eksportowej. Pierwsze partie poszły w 1976 ro-: 
ku. Był to właśnie początek, prawie niewielki w rozmiarach, ale pierw­
szy krok został poczyniony. Wyeksportowaliśmy wówczas odkuwki za­
ledwie . za 12,6 tys. złotych dewizowych. Od tego czasu sprzedaż do 
krajów, kapitalistycznych rosła w dużym tempie. W 1977 roku war­
tość eksportu wyniosła już 1.710 tys, zł dewizowych, a w ubiegłym —- 
5.628 tys. zł. W tym roku szykujemy się do wykonania sprzedaży 
do tej strefy płatniczej w wysokości ponad 8 min zł dew.

— Osiągnięcie tak dużej dynamiki w eksporcie bezpośrednim było 
możliwe dzięki prowadzonym od paru lat konsekwentnym przygotowa­
niom zakładu do produkcji takich asortymentów,' które moglibyśmy wy­
twarzać przez wiele lat i zbywać przez dłuższe okresy czasu. Podstawo­
wym naszym rodzajem odkuwek są tzw. kołnierze szyjkowe. W ich 
produkcji doszliśmy do zdolności wynoszącej ok. 400 ton miesięcznie. 
Głównymi ich odbiorcami są firmy we Francji i Republice Federalnej 
Niemiec. Mamy z nimi podpisane wieloletnie kontrakty na dostawy peł­
nej naszej produkcji w tej dziedzinie. Poza tym umacniamy pozycję 
w eksporcie odkuwek nieobrabianych do wielu krajów. Sprzedajemy je 
w Szwpcji, Finlandii, Holandii, RFN i Austrii. W dalszym ciągu w cen­
trum zainteresowania kierownictwa przedsiębiorstwa znajduje się roz­
wijanie produkcji eksportowej. Już w kwietniu bieżącego roku podpi­
saliśmy we Francji kolejny kontrakt wieloletni na dostawę odkuwek 
obrabianych w innym niż dotychczas asortymencie. W tym przypadku 
powinniśmy osiągnąć wielkość produkcji rzędu 200 ton miesięcznie. Przy­
gotowujemy pod nią specjalne technologie. Będziemy musieli zakupić 
brakujące maszyny i urządzenia. Taki eksport jest szczególnie opłacal­
ny, bowiem w pełni wykończone odkuwki są znacznie droższe dzięki

•dużemu wkładowi robocizny.
— Eksport do krajów kapitalistycznych związany jest z reguły z wyż­

szymi Wymogami w zakresie jakości, nie mówiąc już o obowiązku 
terminowego wywiązywania się z kontraktów?

— Na pewno rozwój eksportu nie idzie łatwo. Uruchomienie produk­
cji odkuwek obrabianych wymagało zorganizowania specjalnego wy­
działu, wyposażonego w nowoczesne obrabiarki. Pray produkcji wspo­
mnianych kołnierzy zainstalowaliśmy dwa półautomaty tokarskie z Fa­
bryki Automatów Tokarskich w Chocianowie, 5 półautomatów firmy 
Pitler w Republice Federalnej Niemiec oraz trzy, również importowa­
ne z RFN, wiertarki wielowrzecionowe. Spisują się znakomicie. W tym 
roku spodziewamy się trzech supernowoczesnych wiertarek wielowrze- 
eionowych z „Wiefamy” w Poznaniu. Pierwsza z nich powinna wejść 
*1® eksploatacji jeszcze w kwietniu tego roku. Ten sprzęt w dużym 
stopniu rzutuje na jakość naszej produkcji. Niemniej jednak w dal- 
sz.ym ciągu musimy uporać się z niektórymi, występującymi wciąż 
mankamentami, w tym również jakościowymi. Przy takich dużych do­
stawach jest to problem niełatwy, a proces produkcyjny skompliko­
wany. Musieliśmy w ogóle zreorganizować proces produkcji, zaczyna­
jąc od sposobu odbioru, kontroli i składowania materiałów hutniczych 
poprzez odpowiednio wydajne technologie kucia i obróbki skrawaniem, 
Po ekspedycję towaru. Niestety, muszę stwierdzić, że mamy kłopoty 
z surowcem przeznaczonym do produkcji eksportowej. Musimy toczyć 
istną walkę o to. aby materiały hutnicze dostarczane były przez buty 
w pełnym asortymencie, aby ich jakość odpowiadała naszym potrze­
bom. Mamy też kłopoty z terminowymi dostawami surowca. Są to 
już jednak nasze bieżące trudności, które rozwiązujemy poprzez do­
gadywanie się z naszymi kontrahentami.

— A sprawy ekspedycji gotowych odkuwek?
— Transport to problem, z którym spotykamy się co miesiąc. Naj­

większe kłopoty mamy z uzyskaniem samochodów ciężarowych TIR, 
z ich nieterminowym podstawianiem pod załadunek. Co miesiąc eks­
pediujemy dziewięcioma takimi zestawami odkuwki do Francji. O wie­
le lepiej układa się współpraca z Dyrekcją Rejonową Kolei Państwo­
wych w Legnicy, która rytmicznie podstawia wagony pod eksportowe 
wysyłki, zaspokajając w pełni nasze potrzeby.

— Przy produkcji eksportowej również zaangażowanie załóg musi 
być większe?

— Pomimo, iż wydział produkcji kołnierzy został nie tak dawno 
zorganizowany, zaangażowanie jego dozoru i wszystkich pracowników 
w realizację zadań eksportowych jest bardzo duże. Wszyscy są tu w peł­
ni zainteresowani tym, co robią. Starają się, aby partie odkuwek były 
Przygotowane do wysyłki na ustalone umowami terminy. Z tych za­
dań wywiązują się znakomicie. Zdarzają się jeszcze drobne uchybienia 
w zakresie jakości, które po każdym sygnale dogłębnie analizujemy 
7 w konsekwencji likwidujemy.

— Jaki jest aktualny bilans spłaty zaciągniętych kredytów dewizowych 
na zakup importowanego wyposażenia kuźni?

— Planowane na poszczególne kwartały i lata spłaty znacznie wy­
przedzamy. Co roku uzyskujemy sporą nadwyżkę. W rezultacie jesteśmy 
bardziej do przodu, niż wynika to z aktualnych zadań. W tym roku, 
zgodnie z planem, powinniśmy spłacić 18 min zł dewizowych produkcją 
antyimportową i przeznaczoną bezpośrednio na eksport do krajów ka­
pitalistycznych. Jak wynika z naszych obliczeń, kwotę tę przekroczymy 
0 ok 4 min zł W rezultacie®na przyszły rok pozostanie nam do roz­
liczenia tylko 15 min złotych dewizowych. Powinniśmy więc nie tyl­
ko spłacić długi, ale wyjść poza nie i przysparzać krajowi dewiz.

Rozmawiał: ZDZISŁAW  KASPRZYK

Z  wizytą w  Wydziale W — 4

Pomimo kłopotów
wykonują piany

W  OCENIE KIEROWNICTWA polityczno-gospodarczego ZKiMR 
najlepszym w Zespole Wydziałów Maszyn Rolniczych okazał się 
Wydział Montażu W-4. W uzasadnieniu oceny czytamy m.in., 

że jego załoga pracuje w specyficznych warunkach, uzależniona od 
innych wydziałów. Pomimo opóźnień wynikających z nierytmicznych do­
staw detali i podzespołów w pełni wykonała zadania roczne, choć były 
one niemałe. Warto w tym miejscu wspomnieć, że tylko w  marcu br. 
zmontowano tu 400 pielników, 500 obsypników, 100 bron i tysiąc roz- 
drabniaezy, w tym pięćset sztuk z silnikiem. Tyle przewidywał plan 
produkcji tego miesiąca! Ta pokaźna liczba poszukiwanych przez rol­
ników maszyn była dziełem zatrudnionych w wydziale W-4 130 pra­
cowników.

W skład wydziału wchodzą: spawalnia, gniazdo rozdrabniaczy i hala 
montażu. Wykonywane tu roboty obejmują czynności od spawania pod­
zespołów dostarczonych z innych wydziałów lub przez kooperantów, 
poprzez montaż aż do odstawiania gotowych maszyn na plac składowy. 
W przypadku produkcji rozdrabniaczy polega to na pocięciu blachy wg. 
odpowiednich profili, pospawaniu i pomalowaniu poszczególnych detali 
i wreszcie montażu wszystkich części w sprawnie działającą całość.

Wszystkie te roboty wykonywane są w warunkach znacznie odbiega­
jących od komfortu. Pomieszczenia wydziału zlokalizowane są w starej 
części zakładu, a ponadto wiele prac, z powodu ciasnoty, musi być wy­
konywanych pod gołym niebem. Sytuacja zmieni się dopiero z chwilą 
przebudowy starych bal, która wykonywana będzie w ramach doko­
nywanej obecnie modernizacji zakładu. Już wkrótce rozpocznie się roz­
biórka spawalni.

— Specyfika pracy tego wydziału — stwierdził w rozmowie z nami 
kierownik Zespołu Wydziałów Maszyn Rolniczych JULIAN GANCARZ 
— polega na tym. iż tu właśnie kumulują się i wychodzą na jaw 
wszystkie błędy, które w produkcji podzespołów popełniły pozostałe 
wydziały. Niedoróbki innych musi poprawić załoga montażu. Także 
wszelkie opóźnienia w dostawie materiałów czy części produkowanych 
przez kooi erantów natychmiast odbijają się na rytmice pracy. Jest to 
szczególnie odczuwalne pod koniec dekady czy kwartału. Tylko ogrom­
nemu zaangażowaniu załogi Wydziału W-4 należy zawdzięczać, iż ter­
minowo wykonujemy nałożone planem ilości maszyn rolniczych. Nie­
raz wydaje się, że wprost niemożliwe jest zrealizowanie zadań plano­
wych, a jednak, dzięki zrozumieniu pracowników, poświęceniu własnego 
wolnego czasu czy nawet narażeniu na szwank zdrowia, są wykony­
wane w terminie! Tak było np. w styczniu tego roku. Obecnie każda 
dekada przynosi sporą nadwyżkę w produkcji.

— Pracownicy tu zatrudnieni — mówił kierownik Wydziału W-4 
BOLESŁAW BABIJCZUK — to w większości doświadczeni fachowcy, 
którzy niejednokrotnie rozpoczynali pracę równocześnie z powstaniem 
Fabryki Narzędzi Rolniczych. Pracują wyjątkowo solidnie. Po prostu nie 
ma wśród nich bumelantów. Np. w ubiegłym roku ukarałem ...jednego 
tylko pracownika. Po upływie sześciu miesięcy karę tę anulowałem 
na wniosek kolektywu wydziałowego, ponieważ „delikwent” przez cały 
ten okres sumiennie wykonywał swoje obowiązki. Przyznaję, że są jesz­
cze drobne mankamenty, które załoga musi w najbliższym czasie wy­
eliminować, jak choćby brak porządku na niektórych stanowiskach, czy 
też rozrzutność w gospodarownaiu takimi detalami, jak śruby, uszczelki 
podkładki sprężyste itp., których niedostatek odczuwamy w  montażu.

— Zalega tworzy zwarty, rozumiejący się kolektyw — dodaje se­
kretarz OOP ZBIGNIEW WTJATA. •— Ćo najważniejsze, czuje się na 
równi z kierownictwem wydziału odpowiedzialna za osiągane wyniki 
produkcyjne. Przykład? Gdy dopiero w sobotę, 31 marca br., nadeszły 
długo oczekiwane kola do obsypników i pielników z fabryki w Gru­
dziądzu i trzeba było wcisnąć do nich tuleje oraz zamontować do kom­
pletnych wyczekujących na wysyłkę maszyn, to pomimo wolnego od 
pracy dnia zgłosili, się do tej roboty wszyscy, których obecność była 
przy lej operacji nieodzowna. Najlepsi w wydziale? Lista byłaby długa, 
bo musiałbym wymienić z połowę załogi. Ńa pewno na jej czele zna­
leźliby się zatrudnieni przy montażu maszyn CZESŁAW CHYŁEK, 
MAR TAN PURŁAN ADAM MIŁON i MARTA CIESIELSKA oraz spawa­
cze JAN DEPTUCH i RYSZRD DEBlftSKL To doświadczeni fachow­
cy, o kilkunastoletnim stażu pracy, na których można liczyć w każdych 
okolicznościach. Tacy nie zawiodą.

— Na zwartość kolektywu ma niewątpliwie wpływ fakt, że nie za­
pominamy o tych. którzy chorują — wtrącą przewodniczący oddziało­
wej rady związkowej STANISŁAW SUTOR. — Odwiedzamy ich w do­
mach i szpitalu, chcemy dać odczuć, że są cenionymi i potrzebnymi 
w wydziale pracownikami, że pamiętamy o nieb. Chyba dlatego po­
trafimy dokonać rzeczy, które nie są możliwe w innych wydziałach. 
Stanowimy po prostu dobrą, rozumiejącą się. wielką rodzinę.

— Mamy i swoie kłopoty — stwierdzali nasi rozmówcy. — Ot, choćby 
niedostatek farby czy wspomnianych wcześniej normaliów — śrub, 
podkładek sprężystych itp. Należałoby skrócić okres używalności ubrań 
roboczych przez spawaczy. Wynosi on obecnie dziewięć miesięcy, a ubra­
nia zużywają się o wiele szybciej.

— Niektóre z tych problemów staramy się rozwiązywać we wła­
snym zakresie, inne musimy wspólnie z załogami pozostałych wydzia­
łów „W ” W końcu nasza praca to podsumowanie całego łańcucha 
czynności, które wykonano w wydziałach W-1 czy W-5. Gdy od nich 
otrzymamy dobre detale, to bez większych kłopotów pospawamy je 
i zmontujemy w sprawne, tak potrzebne rolnictwu maszyny. A o to 
chyba nam wszystkim, całej załodze Zespołu Wydziałów Maszyn Rol­
niczych chodzi.

Dla uczczenia jubileuszu 35-lecia PRL załoga Wydziału Montażu wy­
kona w tym roku dodatkowo 100 rozdrabniaczy H-111/2 i taką samą 
ilość pielników ciągnikowych. Przy produkcji pierwszej z tych maszyn 
wykorzysta się m.in. 50 silników o mocy 5,5 KW, znajdują cyc!) się 
w magazynie.

R.T.
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Przed wczasowym sezonem
W  UBIEGŁYM SEZONIE wczasowym zabrakło ok. 150 miejsc 

w zakładowych ośrodkach wypoczynkowych w Rowach i nad 
Giębokiem oraz w kwaterach wynajętych za pośrednictwem 

przedsiębiorstw turystycznych. Spowodowane to było przede wszystkim 
objęciem kwater prywatnych limitem, którego Zjednoczenie, niestety, 
nie przyznało przedsiębiorstwu, a także faktem, iż większość osób prag­
nęła wypoczywać w lipcu i sierpniu, podczas gdy w pierwszym i ostat­
nim turnusie brakowało chętnych do obsadzenia wszystkich wolnych 
mielce wczasowych.

Uczestnicy wczasów zwracali także uwagę na niski standard wypo­
sażenia ośrodków oraz na brak osoby odpowiedzialnej za organizację 
czasu wolnego. Stwierdzali bowiem, iż w czasie niepogody skazani byli 
na siedzenie przed 'telewizorem, ewentualnie na grę w tenisa stołowego. 
Czy w nadchodzącym sezonie powtórzą się mankamenty, które trapiły 
wypoczywających w roku ubiegłym?

Z informacji uzyskanych w Dziale Socjalnym wynika, że zwięk­
szeniu ulegnie pula skierowań do miejscowości nadmorskich. Pewną 
ilość miejsc uzyskano w ramach porozumienia z Hutą Miedzi ,,Leg­
nica” . Ponadto zakupiono kilkadziesiąt miejsc w kwaterach Funduszu 
Wczasów Pracowniczych. W sumie przewiduje się, że w siedmiu tur­
nusach skorzysta ze zorganizowanego wypoczynku ok. 850 pracowników 
ZKiMR i członków ich rodzin. Jest to liczba niemała, jednak potrzeby 
szacuje się na 1000—1100 skierowań.

Niewiele zmienią się natomiast warunki wypoczynku w zakładowych 
ośrodkach w Rowach i nad Giębokiem. Planuje się uzupełnienie bra­
kującego wyposażenia oraz odmalowanie i wyremontowanie domków 
kempingowych. Na większe inwestycje zabraknie pieniędzy, ponieważ 
ZKiMR przeznacza już w tym roku ponad 7 milionów złotych na budo­
wę. wsoólnie z pozostałymi zakładami Zjednoczenia ..Agromet” , domu 
wczasowego, zlokalizowanego właśnie w Rowach, który czynny będzie 
przez cały rok. Ten nowoczesny, o wysokim standardzie obiekt pomieś­
ci w dwu i trzyosobowych pokojach ponad 460 wczasowiczów.

Rb-/dział skierowań odbywać będzie się według systemu obowiązują­
cego w roku ubiegłym. Dział Socjalny wspólnie z przedstawicielami 
Rady Zakładowej, organizacji partyjnej i młodzieżowej przyzna odpo­
wiednią ich ilość poszczególnym wydziałom i działom ZKiMR, a kolek­
tywy wydziałowe przydzielą je konkretnym osobom, biorąc pod uwagę 
ustalenia zawarte w regulaminie. Wynika z niego, iż' o uzyskanie skie­
rowania może ubiegać się osoba, która przepracowała w zakładzie co 
najmniej dwa lata, o iłe w poprzednich dwóch latach nie korzystała 
z takiego skierowania. Pierwszeństwo przysługuje pracownikom zasłu­
żonym i wyróżniającym się w pracy zawodowej i społecznej, następnie 
osobom samotnie wychowującym dzieci, robotnikom wykonującym pracę 
w warunkach uciążliwych i szkodliwych dla zdrowia oraz znajdują- 
cym się w trudnych warunkach materialnych, emerytom i rencistom, 
a także korzystającym z wczasów po raz pierwszy.

Na prośbę pracowników Działu Socjalnego przypominamy, iż karty 
skierowań na wczasy należy składać w tym dziale co najmniej na 
dwa tygodnie przed rozpoczęciem turnusu. Uniknie się w len sposób 
wic.u konfliktów i pomyłek, które czasami komplikują pierwsze dni 
pobytu w ośrodku wczasowym.

f r .)

W y ż sz e  sław ki 
w Zespole Wydziałów Kuźni

X początkiem II kwartału 1979 roku 
zostały wprowadzone w wydziałach: 
Krajami' W -l i K-l, Młotów i Kuź­
niarek K-2, Pras i Kowarek K-3, Wy- 
kaóc-zaini K4 oraz Wydziale Malycli 
Serii K-5 nowe stawki godzinowe we­
dług tabeli V, mające zastosowanie przy 
robotach bezpośrednio produkcyjnych, 
wynagradzanych według systemu akor­
dowego i dniówkowego. Tabela V nie 
dotyczy pracowników pośrednio pro­
dukcyjnych, rvp. w Matrycowni, czy w 
działach Głównego Mechanika luli 
Głównego Elektryka oraz pozostałych. 
Równocześnie zlikwidowano II tabelę 
płac tiia grupy 198 pracownik,w dniów­
kowych. wprowadzając na ich miejsce 
stawki według III tabeli plac. Przy­
rost stawek kształtuje się następująco: 
grupa V — 11.6%. grupa VI — 10,9"'., 
grupa VU — 9,7 proc., grupa VIII — 
8 proc. i grupa IX — «,7 proc.

Ogłoszenia w sprawie wprowadzenia 
nowych stawek zostały rozpłakało wa-

ne we wszystkich zainteresowanych 
wydziałach 13 marca lir. Informowano 
o nich także w stałych punktach kon­
sultacyjnych oraz na zebraniach wy­
działowych. Te ostatnie odbywały się 
z udziałem członków dyrekcji, przed­
stawicieli KZ PZPR, Rady Zakładowej, 
kolektywu i kierownictwa wydziałów 
oraz pracowników działów- zatrudnie­
nia i technologii. Nowe angaże- wrę­
czy! pracownikom wydziałów „K” dy­
rektor naczelny ZKiMR ALEKSANDER 
PRUSZKOWSKI 28 marca 1973 roku.

V tabela plac została wprowadzona 
na podstawie zezwolenia Ministerstwa 
Przemyślu Maszyn Ciężkich i Rolni­
czych oraz Zjednoczenia Przemyślu 
Maszyn Rolniczych. Starania o je j 'z a ­
stosowanie byty prowadzone przez dy­
rekcję ZKiMR już w IV kwartale uh. 
roku. Przejście na nowe stawki wpły­
nie na podwyższenie średnich plac oraz 
na wzrost wydajności pracy.

M. GRALA

Wypiękniała stołówka
Stołówka przy Zespole Wydzia­

łów Kuźni wydaje w ciągu doby 
podczas 3 zmian ponad pięćset po­
siłków. Od chwili objęcia funkcji 
kierowniczki zaplecza socjalnego 
przez ELŻBIETE KOWALSKĄ, 
zmieniło się tam nie do poznania. 
Odmalowano wszystkie szatnie, u- 
mywalnie i stołówkę. Uzupełniono 
braki w armaturze sanitarnej i o- 
spirzęcie elektrycznym. Na każdym 
kroku widać troskę o czystość i e- 
stetykę pomieszczeń. W stołówce 
pojawiły się kwiaty i gustowne de­
koracje.
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Nadal jednak zdarzają się prz.y- 
padki nieposzanowania pracy, jaką 
dla osiągnięcia tych rezultatów 
wkładają pracownice zaplecza so­
cjalnego kuźni i ich kierowniczka. 
Pisaliśmy zresztą o tym kilkakrot­
nie. Ostatnio „ktoś” zostawił na 
świeżo odmalowanej ścianie sto­
łówki ślady zasmolonych rękawic. 
Czyżby niektórym z kowali bar­
dziej odpowiadał poprzedni jej wy­
gląd? Sądzimy, że chyba nie. Dla­
czego jednak koledzy owego „dow­
cipnisia” nie potrafili odwieźć go 
od tego, nazwijmy rzecz po imie­
niu, głupiego pomysłu?

<r.ł

Fot. B. Winiarski*

Wystawa haftu
23 marca br. w Klubie Technika wystawiono 30 prac, będących efek­

tem rocznego kursu haftowania, zorganizowanego dla pracownic ZKiMR 
staraniem Rady Kobiet we współpracy z Towarzystwem Wiedzy Po-! 
wszechnej. Na zdjęciu fragment wystawy.
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Przedszkole w Roztoce... 
i w Jaworze

Już 1 werwca br. w is-a-ktortowym ho­
telu w Ko?, foce roKpocz-nie działalność 
przedszkole obliczone na sześćdziesiąt 
dzieci w wieku od 3 cło 6 lat. Tak 
więc, dzięki staraniom służby pracow­
niczej 1 pomocy Kuratorium Oświaty 
1 Wychowania w Wałbrzychu, zostaną 
zrealizowane postulaty mieszkańców 
hotelu, o których pisaliśmy nie tak 
dawno na naszych łamach.

Kasztem ponad 70 tysięcy złotych 
ZKiMB zakupiły środki dydaktyczne 
i niezbędne wyposażenie: leżaki, stoli­
ki, krzesełka i sza.fki ubraniowe. Przy­
gotowały też dwie sale, w których 
dzieci będą przebywać. W parku przed 
zamkiem zostanie urządzony pla-c za­
baw, a w nim huśtawki, piaskcm/iiee 
itp. Władze oświatowe wzięły na sie­
bie obowiązek zatrudnienia fachowego 
personelu, który składać będzie się z 
trzech wychowawczyń i dyrektorki.

W dwóch oddziałach przedszkola 
znajdą opiekę nie tylko najmłodsi mie­
szkańcy hotelu, ale także dzieci rolni­
ków z okolicznych wsi.

20 marca br. ekipy budowlane Okrę­
gowego Zakładu Transportu i Maszyn 
Drogowych w Jaworze rozpoczęły w

zakładowym osiedlu przy ulicy Pias­
towskiej wykopy pod fundamenty 
przedszkola, w którym znajdzie miej­
sce 120 dzieci. Równocześnie powitaną, 
tu trwałe drogi dojazdowe, tereny za* 
baw, stacja transformatorowa i i®w* 
mała a-rchitektu-ra. Całość prac, z wy* 
totkiem ściśle specjalistyczny cli, został* 

wykonana w czynie społecznym 
przez załogi wszystkich jaworskich za* 
kładów pracy, w tym również ZKiMR.

Zgodnie z przyjętym harmonogra­
mem do końca miesiąca zakończone 
zostaną pracę przy budowie fundamen­
tów i piwnic, a z początkiem maja 
rozpocznie się montaż element,w pre­
fabrykowanych, z których składać bę­
dzie się cały budynek. Do końca tego 
roku wykona się roboty wykończenio­
we. Jak się przewiduje, dzieci wpro­
wadzą się do przedszkola pod koniec 
tego roku.

Nowe przedszkole realizowanie jest 
według projektu typowego w postaci 
jednokondygnacyjnego pawilonu z pre­
fabrykatów drewna i tworzyw szfuctz- 
nyoh, posiadającego w części kuchen­
nej piwnice. 4 kwietnia br. nadeszły 
z Ciechanowa pierwsze ich transporty.

<r.)

Wypadek, jaki /.darzył »k* 17 ma-rca 
br. w Wydziale Obróbki Skrawaniem 
W-5, stanowi dobitny przykład rezul­
tatów nieprzestrzegania określonych 
imtrukcją metod przezbrajania ma­
szyn.

W dniu tym Sławomir Wmiarek 
przystąpił o godzinie U do wymiany 
uchwytu w obsługiwanej przez siebie 
tokarce. Po zdjęciu starego, podniósł 
oburącz nowy uchwyt sam ocen trujący 
z zamiarem umieszczenia go w gnleż* 
dzie wrzeciona. Cała ta operacja po­
winna odbywać się w związku z ogra- 
niczotną przestrzenią po odsunięciu UW; 
auportu i konika, czego odpowiednia 
instrukcja bezwzględnie wymaga. 
Przed przesunięciem konika należy od­
kręcić 'i śruby mocujące.

Pomimo, iż podobne czynności Sła­
womir Win latek wykonał do tej po-ry 
przynajmniej dwukrotnie w ciągli każ­
dego dnia-, tym razom odstąpił od do­
tychczasowej praktyki. Z powodu ogra­
niczonego pola manewru podnoszony 
uchwyt wypadł mu z ręki, przygnia­
tając i kalecząc polec prawej ręki. Nie­

przestrzeganie przepisów i instrukcji 
bhp przyniosło w efekcie czternaście 
dni niezdolności do pracy.

Komisja powypadkowa stwierdziła w 
protokóle, iż poszkodowany w czasie 
trzymiesięcznego przyuczenia do zawo­
du tokarza przechodził praktyczne ćwi­
czenia wymiany uchwytu i innego o- 
preyrządo Warnia. tokarki. Czynności te 
należały ponadto do jego stałych obo­
wiązków w trakcie dotychczasowej, 
prawie trzyletniej pracy na tym sta­
nowisku. Tak więc pierwszy przypadek 
odstępstwa od wyuczonych, bezpiecz­
nych sposobów pracy zakończył się 
przykrymi następstwami.

W związku ze zdarzającymi me. przy­
padkami nieprzestrzegania bezpiecz­
nych metod pracy, dyrektor naczelny 
ZKiMR zobowiązał kierownictwa wy­
działów do omówienia z załogami przy­
czyn i okoliczności wypadków tym spo­
wodowanych oraz niezwłocznego prze­
szkolenia tych pracowników, którzy 
nie posiadai.ią zaświadczeń ukończerwa 
kursów speojaListyoznyob.

<r>

Sezon kajakowy otwarły
24 lutę&o tar. sm|w amatorów tury­

styki kajakowej — pracowników 
ZKiMR — zebrała się, aby powołać 
Klub Turystyki Kajakowej. W czasie 
spotkania, które było równocześnie 
pierwszą lekcją budowy i składania 
kajaka, wybrano zarząd oraz określo­
no podstawowe zasady działania klubu.

Prezesem kiubu został ANDRZEJ KU­
CHARSKI. byty członek studenckiego 
klubu kajakowego ..Bystrze”, działają­
cego przy Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie. Pozostali członkowie 
zarządu to: TADEUSZ CHARYTONO- 
WICZ, MARIAN DRĄG — zastępcy pre­
zesa, JADWIGA JABŁOŃSKA — se­
kretarz 1 skarbnik oraz SŁAWOMIR 
KEMPA — odpowiedzialny za sprzęt 
1 WOPR. Klub stawia sobie za ceł or­
ganizowanie wypoczynku, dającego o- 
kazję do pełnego kontaktu z przyrodą, 
a lakźe zwiększenia włamie] aktywnoś­
ci mollowej,'

Baza materialna klubu jest na Muzie- 
niewielka, posiada on cztery dwuoso­
bowe kajaki składane, zakupione z fun­
duszu Rady Zakładowej, która od po­
czątku odnosiła się do założenia klubu 
bardzo życzliwie. Potrzeby są jednak 
znacznie większe, ponieważ klub Uczy 
już 23 członków.

Dotychczasowe rezultaty pracy klubu 
to zorganizowanie spotkania z przewod­
nikiem kajakowym, prezesem dużego 
klubu kajakowego przy PZŁ Hydra) 
wc Wrocławiu JERZYM GERCEM oraz 

pomyślne zrealizowanie pierwszego roz­
poznawczego spływu Nysą Szalona d»- 
Słupa. Najbliższe plany to zorganizo­
wać le obozu szkoleniowego dia przy­
szłej kadry szkoleniowej klubu o raz­
ił udowa hangaru na sprzęt, w związku 
z czym zarząd klubu liczy na dalszą: 
pomoc Rady zakładowej oraz dyrekcji;

TADEUSZ CHAHYTONOWICZ

Wbrew instrukcji i zasadom BHP



Z informacją 
na bakier

P RACOWNIKÓW, którzy w sobotę 24 marca kończyli robotę 
i tłumnie udawali się do domów w poczuciu mniej lub bardziej 
dobrze spełnionego obowiązku, zaskoczyły ogłoszenia, wiszące przy 

głównych wyjściach z zakładu. Informowały o tym, że od poniedziałku 
przejście przy torach będzie zlikwidowane, a ruch zostanie ograniczo­
ny do głównej bramy i furtki przy hali Matrycowni. Dla tych wszyst­
kich, którzy korzystali dotychczas z tego przejścia, oznaczało to do­
datkowe kilkaset metrów drogi, która po deszczu staje się raczej nie­
przejezdna, nie mówiąc już o możności pokonania je j suchą nogą.

Decyzja, ó której mowa, ma na celu, jak się można domyślać, ułat­
wienie , kontroli osób wchodzących i opuszczających fabrykę, a przy 
okazji 'uchronić lekkomyślnych przed smutnymi niewątpliwie skutkami 
przejechania przez pociąg. Tak więc jej śłuśzności nie ma sensu pod­
ważać, zwłaszcza iż liczba pracowników, popadających w konflikty ze 
Służbą Ochrony Kolei była dość pokaźna. Stworzyła jednak okazję do 
zastanowienia się nad informowaniem załogi o zmianach zachodzących 
w zakładzie.

Wszyscy fachowcy od zarządzania podkreślają wagę rzetelnej, aktu­
alnej informacji. Niektórzy z nich twierdzą nawet, iż większość konflik­
tów międzyludzkich w zakładowej sołeczności wynika z niedostateczne­
go informowania ludzi o sprawach dla nich ważnych. Wielu jednak prze­
łożonych jest zdania, że lepiej działać z zaskoczenia. Uniknie się w ten 
sposób zbędnych, ich zdaniem, dyskusji nad celowością takich czy in­
nych zmian, co w pewnych sytuacjach może doprowadzić do wycofania 
się z podjętych już decyzji. Po co więc ryzykować. A że wcześniej 
coś tam dotrze do ludzi w postaci plotek, no to trudno. Nie biorą 
przy tym pod uwagę potwierdzonej przez życie zasady, że najgorsza 
nawet prawda jest lepsza od półprawdy, czy w ogóle braku infor­

macji.
Tymczasem wiele spraw w zakładzie jest otoczonych jak gdyby ta­

jemnicą. Nie chciałbym w tym, miejscu przytaczać przykładów, bo nie 
o to w końcu chodzi. Może to i wina środków przekazu, które nie 
potrafią w porę powiadomić pracowników, może winić należy kierowni­
ków za określony sposób myślenia. W każdym razie warto zerwać 
z tym zwyczajem i śmiało informować załogę nawet wówczas, gdy 
chodzić będzie o sprawy drażliwe. Uniknie się w ten sposób zaskocze­
nia., oszczędzimy sobie nerwów i, jak to było w przypadku owego 
przejścia, zbędnych epitetów. Jan Kowalski
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Poziomo: 1. Na głowę przy kurtce 
■■A. Na czele bandy, 9. Lęk, strach, 
U. Figura geometryczna, 13. Lekarz 
ohorób kobiecych, 14. Reprezentant 
Połski w piłce nożnej, 15. Zaloty, 16. 
Część dzieła książkowego, 18. Jeden z 
wydziałów ZKiMR, 20. Kręci się w oku, 
22. imię twórczyni Herkulesa Poirota 

25. Dawny dygnitarz turecki, pasza, 
27. Chodzi pó dachach, 28. Tkanina na 
pieluszki, 29. Roślinny symbol zdrowia, 
30. Dawniej: złość uraza, 31. Skrzynia 
• murarska.

Pionowo: 1. Ambaras, 2. Np. nalol 
szarańczy, 3. Tytułowa bohaterka J.
: Kraszewskiego. 5. Futrzana narzuta, 
6. Zboże obszarów tropikalnych, 7. Kot 
ludojad. 8. Złamanie prawa, 10. Szkol­

my kontroler, 12. Sprawozdanie, opis, 
u;. Antonim przodu, 17. Wymarły duży 
ptak Nowej zelandii, 19. Śpiewający 
.bursztyn, 21. Znakomity aktor francu­
ski, Fan tom as ,23. Ac, 24. Autor „Ka­
kao”, 25. Pływa po Odrze, .26. Przy­
brzeżny .pas dna morskiego.

Litery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu od 1 do 23 utwo­
rzą hasło-roz wiązanie.

E. ZWłERZCIlOWSKi

Wśród czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie do 10 maja 1979 
roku (wystarczy podać hasło), rozloso­
wane zostaną nagrody w postaci ksią 
żek. Rozwiązania należy nadsyłać na 
adres: Redakcja ,,Przeglądu Fabryczne­
go”, Zakłady ICuziennicze i Maszyn 
Rolniczych w Jaworze, ul. Kuziennicza 
4 z dopiskiem na kopercie „Krzyżów­
ka” lub wrzucać do skrzynki na 
drzwiach pokoju nr 8.

Rozwiązanie krzyżówki nr 3o z mar­
cowego numeru „Przeglądu Fabrycz­
nego” :

Poziomo: kuweta, Stefek, mydło,
Asnyk, majeranek, ruada, skaut, los. 
zawieszenie, eta, ławra, Anawa, okular 
nik, Piłat, oktet, tokarz, ustnik.

Pionowo: Komory, wydma,* Troja
trans, finka, kokota, nartostrada, ła­
dowarka, sekundnik, Lee, sza, kłopot, 
Kajtek, wołek, auto-r, anons, aktyn.

Hasło-rozwiązanie: Kto łatwo • przy­
takuje, rzadko słowa dotrzymuje.

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki m* 30 otrzymuje: ADAM
BIELECKI, tik zamkowa m, 59—400 
Jawor.

mm
NASZYM

CBEKTYWE
Dzień metalowca

Uroczyście obchodziła załoga 
ZKiMR swoje święto — Dzień Me­
talowca. W sobotę — 31 marca br., 
podczas zakładowej akademii, wrę­
czono najlepszym dyplomy i listy 
pochwalne. Wśród nich znaleźli się 
m. in. pracownica gniazda palców 
LEOKADIA SOKÓŁ (na drugim 
zdjęciu od góry) i pracownik działu

TM MARIAN SŁODZ1AK. W częś­
ci artystycznej wystąpiły ^zespoły 
Klubu Technika.

Fot. B. Wudarski
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dzle to jednak niezwykło trudne, gdyż 
wszystkie wymienione drużyny także 

nie straciły jeszcze szans na awans, 
a najbardziej pewnym zespołem jest 
chocianowska Stal.

E.Z.

Kuźnie -

Zwycięska
inauguracja

— Prochowiczanka
1:0

Dr u ż y n a  p ił k a r s k a  seniorów 
Kuźni Jawor rozpoczęta roz­
grywki rundy wiosennej Lee me­
lasy „W” z tygodniowym opóź­

nieniem w stosunku do swoach rywali, 
gdyż pierwszą kolejkę pauzowała. Na 
inauguracyjny mecz z Zagłębiem Ib 
Lubin, rozegrany w niedzielę 21 marca 
br. na stadionie w Jaworze, stawiła 
się liczna rzesza sympatyków piłki noż­
nej, czemu sprzyjała piękna, słonecz­
na pogoda. Przed rozpoczęciem spotka­
nia organizatorzy postarali się o uatrak­
cyjnienie widowiska pokazami grupy 
skoczków spadochronowych z Aeroklu­
bu w Lublinie, którzy na oczach o-k, 
1500 widzów' wykonali skoki ze śmi­
głowca, lądując na zielonej trawie 
boiska.

Spotkanie, odbywające się na dob­
rze przygotowanej płycie stadionu, 
rozpoczęło się od obustronnych ata­
ków. W miarę upływu czasu zespól 
gospodarzy uzyskiwał ooraz większą 
przewagę. Pierwszą bramkę zdobyli 
zawodnicy Kuźni w SI minucie, kiedy 
to Lechowicz dobił z bliskiej odległoś­
ci piłkę odbitą przez bardzo dobrze 
grającego bramkarza Zagłęoia po sil­
nym rzucie wolnym, wykonywanym 
przez R. Hubera. Po tej bramce prze­
waga Kuźni jeszcze bardziej wyrosła, 
ale efektów w postaci bramek nie było. 
Wynik spotkania ustalił Sz. Majka, wy­
kańczając jedną z pierwszych akcji 
drużyny po wznowieniu gry w  dru­
giej połowie meczu.

W przekroju całego spotkania należy 
stwierdzić, iż wynik 2 dla Kuźni od­
zwierciedla to. co działo sie na boisku. 
W zespole gości podobał sie bramkarz, 
natomiast w drużynie Kuźni na wy­
różnienie zasługuje dobra Inauguracja 
w*- drużynie senior.w n/iedawmego 
członka jedenastki juniorów L. Stęp­
nia. ponadto można wyróżnić Strzelca 
pierwszej bramki Z. Lechowicza, bram- 
fcwnza Kopcia oraz stopera Hubera, któ­
ry kilkakrotnie popisał sie ostrymi, 
minimalnie chvbionymi strzałami z 
Rzutów wtotnyćh. podobał sile także 
•wprowadzony po przerwie do ihiiii no- 
mocy vspokoj.nie grający J. Rębiś. Sła­
bło! niż zwykle zagrali J. Lapszyński 
i W Ciołka. a w  a talku nie robiący 
posteoów Włoszezak, który wydaje sie 
zbvt chaotyczny w swoich noez.yna- 
nijtach. W zespole dnie siê  odczuć brak 
w obronie A. Kólcndowskiee©, edvż le­
go zastępca M. Woźnica, grający do­
tychczas jako naipastnik. jest. zbyt nie- 
pewnv w swoich interwencjach.

E.z

Porażka
z outsiderem

PO ZWYCIĘSKIM meczu z Za­
głębiem i niezłej grze całej dru­
żyny zespół Kuźni wyjechał 
i kwietnia br. na mecz do „Od­

ry" Grodziec Mały, zajmującej psję- 
dostatmią pozycję w tabeli. Jaworscy 
piłkarze byli zdecydowanymi fawory­
tami. Jednak wszelkie rozważania 1 
p rzewi dywan ia nie znajdują niejedno­
krotnie potwierdzenia w czasie bez­
pośredniej walki na boisku. Tak się 
też stało w Grodźcu. gdzie zdecydo­
wany outsider Odra pokonała Kuźnię 
w stosunku 2:1. odbierając jej tym 
samym dwa cenne punkty, porażka ta 
może okazać się w końcówce rozgry­
wek decydującą w walce jaworskich 
piłkarzy o awans do klasy ,.M", gdyż 
bezpośredni sąsiedzi z tabeli odnieśli 
kolejne zwycięstwa.

Sam wynik spotkania nie odzwier­
ciedla lego, eo działo się na boisku, 
gdyż zawodnicy z Ja wora posiadali 
przez cały mecz przewaigę, szczególnie 
dużą pod koniec spotkania. Okazało się 
jednak, że brak im skuteczności strze­
leckiej pod bramka przeciwnika, a sy­
stem . tysiąca podań" jest bardzo mało 
skuteczny wobec taktyki broniących 
sie za wszelką cene przeciwników, .[je­
dyną bramkę dla Kuźni zdobył pod 
koniec meczu Stępień l_or» bvt naj­
lepszym zawodnikiem gości z jawotta.

Po tej porażce szanse na zdobycie 
pierwszego miej-sea w tabeli zmalały 
cip minimum. Zwycięstwa w meczach 
wyjazdowych w Polkowicach 1 Choj­
nowie oraz u siebie ze Stała Cho­
cianów mogą wprawdzie stworzyć na­
dzielę na wą.lkę o pozycję lidera. Be-
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PO PORAŻCE z Odrą w Grodźcu 
wielu sympatyków Kuźni stra­
ciło nadzieję na awans swoich 
pupilów do wyższej klasy, Na 

mecz, z Proc ho w i c%ank ą, rózeg ramy
8 kwietnia br., przyszło więc dużo 
mniej kibiców niż poprzednio. Na do­
datek wiosna spłatała piłkarzom dużego 
figla 1 sypnęła śniegiem. Spotkanie 
rozegrane zostało więc na bardzo cięż­
kim. rozmokłym boisku przy tempera­
turze bliskiej zera stopni.

Zawodnicy obu drużyn nie mogli do­
stosować się do ciężkich warunków l 
cały mecz obfitował w wiele niecel­
nych podań l kiksów. Początkowo prze­
wagę uzyskał zespół gospodarzy, ale 
drużyna z Prochowic broniła się bar­
dzo dobrze, a nawet sama miała do­
skonałą pozycję do zdobycia gola. Jed­
nak jej napastnik przerzucił z bltkiej 
odległości piłkę ponad bramką Kuźni, 
Po pierwszej, bezbramkowe.1 połowie 
drużyna Kuźni osiągnęła jeszcze więk­
szą przewagę. Ciągle brakowało jed­
nak strzałów na bramkę przeciwnika, 
na co wpływ miała słaba postawa na- 
palsników, szczególnie wloszczaka. Wy­

daje się, iż ten młody zawodnik po­
winien nieco odpocząć, gdyż jest zbyt 
mocno forsowany i brak mu świeżości 
i szybkości w wykańczaniu akcji.

Jedyną złotą bramkę zdooył dopiero 
w 67 minucie R. Huber, którego trener 
przesunął do przodu (jego pozycję za­
jął w obronie Stryjak). zmieniając 
zmęczonego Bielę Trener dokonał tak­
że drugiej zmiany, wprowadzając do 
gry nowo pozyskanego Skórę na miej­
sce Włoszczaka. Walka na boisku trwa­
ła do ostatniego gwizdka sędziego, ale 
wynik meczu nie uległ już zmianie.

W tym ciężko wywalczonym zwycię­
stwie największy udział miał niewątpli­
wie strzelec bramki. Nieźle grali poza 
nim bramkarz Kopeć oraz Ciołka, Bie­
la 1 Lapszyński. Słabą pozycję stano­
wił na prawej obronie Woźnica 1 * 
tej strony groziło bramce Kuźni naj­
większe niebezpieczeństwo. Wydaje się, 
iż także w linii pomocy przydałby się 
zawodnik w rodzaju Ręblsia. który ma 
dobry przegląd sytuacji 1 potrafi za­
skakująco strzelić z daleka. Tego dnia 
grał on w zespole rezerwowym 

Po tym meczu listę najlepszych 
strzelców Kuźni otwiera SZ. MAJKA 
*— 9 bramek, przed R HUBEREM 7 
bramek oraz M. WOZNTCA 6 goli.

E. Z WIERZCHOWSKI

Dwa
zwycięstwa

rezerwy
Także drużyną rezerwowa seniorów 

Kuź.ni Jawor rozpoczęła swoje rozgryw­
ki w legnickiej klasie ,,B", odnosząc 
dwa zwycięstwa. 1 kwietnia br. Kuźnia 
Ib pokonała na swoim terenie „Orkę" 
Otamiany w stosunku 7:3 (4:2), maiąc 
przez cały mecz dużą przewagę. Na­
tomiast 8 kwietnia rezerwa wyjechała 
na mecz do czołowej drużyny tabeli 
— LZS Olszanica, gdzie odniosła zwy- 
cięsto 5:3. wychodząc na pierwszą po­
zycję w klasie ..B”.

E.Z.

Uwaga, 
kandydaci 

na piłkarzy
Sekcja piłki nożnej Kuźni Jawor 

przyjmuje chłopców chętnych do gry 
w zespołach młodzików i trampkarzy. 
Zajęcia odbywać się będą pod okiem 
doświadczonych trenerów.

Chłopcy urodzeni w łatach 1964-65 mo­
gą zgłaszać się na stadionie Kuźni we 
wtorki, czwartki i soboty w godz. 
15.30-17 u JOZEFA PłSZAKA, natomiast 
urodzeni w latach 1966—67 w ponie­
działki, środy i czwartki u MIECZY­
SŁAWA BIENIUSIEWICZA, także o 
godz. 15.30-17.

Najbardziej pożądanymi kandydatami 
na piłkarzy są synowie pracowników 
ZKiMR, co pozwoli trenerom na bez­
pośredni kontakt z rodzicami młodych 
adeptów piłki nożnej.

Sposób

Pan Antoś, zatwardziały kawa­
ler, zapytany prze® kolegów, w  ja­
ki sposób tak długo uchował się 
przed zakusami swoich licznych 
znajomych, odpowiedział:

— Tak długo chodzę z dziewczy­
ną, dopóki nie zacznie mówić do 
mnie po imieniu...

—  Dlaczego? — pytają zaintry­
gowani koledzy.

—  Bo kiedy dziewczyna zaczyna 
do mnie mówić po imieniu, to naj­
częściej bardziej chodzi jej o mo­
je nazwisko, niż o imię...

Razem z zonami

Pan Stasio chwali się kolegom z 
biura, iż wynalazł doskonały spo­
sób na nadmierną ilość wyjazdów 

| w delegację. Po prostu amatorów 
takich eskapad wysyła służbowo 
razem z ich żonami!

Biegacz

Pan Józio mocno przejął się lan­
sowanym ostatnio hasłem „Biegaj 
razem z nami”. Codziennie prze­
mierza trasę od swojego domu do„. 
budki z piwem.

Bo wódce
— Kochanie — mówi mąż do żo­

ny po powrocie z zakrapianego

przyjęcia. — Dużo ładniej wyglą­
dasz po wypiciu kilku kieliszków 
wódki...

— Przecież ja nie wypiłam ani 
grama alkoholu — dziwi się żona.

—  Ty nie, ale ja wypiłem.

Usługa za usługę
Nieprawdą jest, jakoby panie w 

zaawansowanej ciąży nic były łu­
biane przez swoich kolegów zmu­
szonych wykonywać za nic część 
prac, zwłaszcza wymagających wy­
siłku fizycznego. Wprost przeciw­
nie, odwzajemniają się bowiem «ne 
dokonując za nich poza kolejnością 
zakupów w zakładowym kiosku.

Piłkarski konkurs

Chodzą słuchy, iż wśród piłka­
rzy i działaczy MRKS „Kuźnia” o- 
głoszono konkurs na wymyślenie 
najhardziej prawdopodobnej przy­
czyny porażki z ostatnią drużyną 
w tabeli „Odrą" Grodzice.

Posłuszna

—  Moja żona —  mówi Antoś ko­
legom — to najposłuszniejsza ko­
bieta pod słońcem. Kiedy jej na 
przykład powiem „rób sobie co 
chcesz”, to ona rzeczywiście to ro­
bi'

Nie pomogło
Pan Kazio skarżył się onegdaj 

kolegom, że kiedy zastosował się do 
rady lekarza, aby za bardzo nie 
przejmował sie swoją pracą 5 wy­
nalazł sobie jakieś przyjemne hob­
by, to w zakładzie natychmiast 
chcieli wyrzucić go z pracy.

Perypetie nowo angażowanych
W IELE mówi się o problemie 

prawidłowej adaptacji spo­
łeczno-zawodowej nowo przyj- 

owamych pracowników. Pod­
kreśla się znaczenie tego procesu jako 
środka zapobiegającego nadmiernej 
płynności załogi, mówi się o jego wpły­

wie na atmosferę pracy, a oo za tym 
idzie — na osiągame wyniki produkcyj­
ne. Nikogo chyba nie trzeba przeko­
nywać, iż tak jest w Istocie.

Termin „adaptacja społeczno-zawodo­
wa” oznacza przystosowanie pracowni­
ka do pracy, zawodu i zakładu. Na 
prawidłowy jej przebieg wpływa m. In. 
sposób przyjęcia do pracy i wdrożenia 
do czynnocł, które ma on wykonywać 
na po-wlerz.onym stanowisku, jeżeli ów 
proces przebiega prawidłowo, to w kon­
sekwencji „nowy” nabywa przy wy­
konywaniu obowiązków pewności sie­
bie, identyfikuje swoje dążenia z ce­
lami zakładu, odczuwa satysfakcję z 
wykonywanej roboty 1 stosunkowo 
rzadko decyduje się na ode Iście z ta 

bryki.
Prześledźmy, jak w ZKiMR przed­

stawia się procedura przyjmowania no­
wych pracowników. Już u progu spo­
tykają się z małą niespodzianką. Po­
mimo dość dokładnych w pojęciu oso­
by informującej na portierni wskazó­
wek, trudno jest od razu trafić do 
Działu Kadr. Gdy już tam. dzięki po­
mocy życzliwych, okazyjnie napotka­
nych po drodze pracowników zainte­
resowany dotarł, stanął przed następ­
ną przeszkodą. Z kartki umieszczonej 
na drzwiach wynika bowiem czarno 
na białym, iż Interesantów przyjmuje 
się tu od godziny dziewiątej do dwu­
nastej. Jeżeli jest to weteran, który ni 
swojej drodze życia odwiedził już wie­
le zakładów pracy, pół biedy. Wchodź 
po prostu do biura, 1 jeśli do dziewią­
tej pozostało niewiele czasu, staje 
skromnie pod ściana, czekając aż pra­
cujące tam panie rozpoczną określo­
ne przepisami czynności lub też po­
stawią pytanie „pan w jakiej spra­
wie?”. Delikwent stoi zazwyczaj dla­
tego, iż dwa czy trzy krzesełka, któ­
re ulokowano przed lada mającą za­
pewne chronić personel przed natrę­
ctwem interesantów, sa najczęściej za­
jęte. Inni natomiast, którzy trafili tu 
prosto po szkole lub zabrakło im na 
widok wywieszki śmiałości, stoją w

korytarzu, a że jest lam ciemno, me 
sposób z wyrazu ich twarzy wyczytać, 
co myślą o takim traktowaniu klien­
tów.

W końcu pierwsza przeszkoda zosta­
je po jakimś czasie pokonana l „no­
wy” zaczyna oddychać z ulgą. Przed­
wcześnie! Nie zdaje sobie bowiem spra­
wy, ile trudu będzie kosztowało go do­
tarcie z odpowiednim papierkiem do 
przełożonego, u którego ma pracować, 
aby złożył na nim swój podpis. 
Załóżmy, iż jest to np. kierownik Wy­
działu Remontowo-Budowlanego, któ­
rego biuro mieści się w tzw. baraku 
inwestycji. Konia z rzędem temu. kto 
bez posługiwania się szczegółową ma­
pą zakładu potrafi wytłumaczyć nowo 
przyjmowanemu, jak tam trafić! Trud­
no prawda? Zwłaszcza, że znajomość 
tak dokładnej topografii fabryki na­
bywa się, jak to wynika z licznych 
przykładów, dopiero po up^wie  
trzech do pięciu lat

Po pomyślnym pokonaniu i tych 
trudności pozostaje odwiedzenie wszy­
stkich komórek, uwidocznionych w 
tzw. „obiegówće”. Gała sprawa polega 
tylko na stracie czasu, bo cel wizyty 
w każdej z tych. komórek., a jest ich 
kilka, sprowadza się po prostu do ze­
brania podpisów. Największy kłopot to, 
czy wiście. Ich odnalezienie. - Gdy już 
l to mamy poza sobą. pozostaje po­
branie ubrania roboczego i Innych dro­
biazgów w magazynie, umieszczenie te­
go wszystkiego w szafce ł wreszcie z 
ulgą możemy przystąpić do roboty.

Osoby, którym sprawy adaptacji spo­
łeczno-zawodowej nie są obojętne, 
choćby 7. racji pełnionych funkcji, po­
wiedzą zapewne, że niezbyt dokładnie 
przedstawiłem sytuację, że wszystko 
widzę w czarnych koło-rach Może jest 
w tym 1 sporo prawdy. Przyznaję, i* 
nie uwzględniłem perypetii związanych 
z obowiązkowymi badaniami lekarski­
mi, nie zająłem .sie też późniejszym* 
losami pracownika, kiedy trafił osta­
tecznie do mistrza, pod którego kie­
runkiem będzie pracował. Na swoje 
usprawiedliwienie podaję łź chciałem 
oddać w miarę dokładnie sytuację, w 
jakiej znajduje się kandydat na człon­
ka załogi w chwili, gdy trafił do ta- 
bryki.

(ryt)
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